
lepszej opieki 
zdrowotnej

uczczą p racow n icy  szpitala 
k lin icznego w  W arszawie

60 -ro czn icę  u ro dz in  
Prezydenta Bieruta
Zg r o m a d z e n i n a  u r o c z y s t y m  z e b r a n iu  nau­

kowcy, lekarze, pielęgniarki salowe i pracownicy admi­
nistracyjni warszawskiego szpitala klinicznego, posta­

nowili wysiać do Prezydenta Bolesława Bieruta list, w któ­
rym czytamy m. in.:

27 marca 
posiedzenie

Sejmu
Ustawodawczego

— r ONIEDZI AŁe k  24 marca 1952 roku Nr, 12 (2211)
Ą /f ARSZALEK SEJMU Usta 
1 wodawczego RP Włady­
sław Kowalski wydał w dniu 
22 bm. zarządzenie treści na­
stępującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP odbędzie się w 
dniu 27 marca 1952 r. o godz. 
10.

*  *  *
Na porządku dziennym znaj 

duje się ni. in. sprawozdanie 
komisji planu gospodarczego 
i budżetu o rządowym projek 
cie ustawy o Narodowym Pla 
nie Gospodarczym na rok 1952 
i o rządowym projekcie usta­
wy budżetowej na r. 1952.

ROK V III NIEDZIELA 23

Rozszerzeniem 
i zapewnieniem
klasie
robotn icze j

„Z  RADOŚCIĄ meldujemy ZOBOWIĄZANIA
PRACOWNIKÓW SZPITALACi, Obywatelu Prezydencie, 

te dla uczczenia 60-tej roczni 
cy Twoich urodzin zobowiązu­
jemy się wzmocnić Jeszcze bar 

-dziej-nasze .wysiłki w— celu- 
rozszerzenia i zapewnienia lep 
szej opieki zdrowotnej całej 
Hasie pracującej".

Młodzież
Technikum
Budowy Okrętów
pomaga chłopom
z Mosiów
CZŁONKOWIE Koła Me­

chaników przy Techni­
kum Budowy Okrętów i „Ener 
getyki wyjechali 14 i 15 mar­
ca br. do zespołu Mosty, aby 
pomóc chłopom przy remon­
tach maszyn przed siewami — 
donosi nam nasz korespondent 
szkolny Edmund Pall.

185 uczniów rozdzieliło 
się na kilka grup. Jedna z 
nich pod kierunkiem profe­
sora Górskiego wyremonto­
wała cztery traktory, inna 
z Jaskotą na czele naprawi 
ła pięć siewników, a dalsza 
młóciła pszenicę. Oprócz te 
go wykonano wiele innych 
drobnych napraw.
W ten sposób młodzi mecha 

nlcy z Technikum uczcili zbli 
tającą się 60-tą rocznicę uro 
d/.in Prezydenta Bieruta.

*  AU STR IA CK A RADA POKOJU
wystosowała do rządu austriackiego 

do rady sojuszniczej protest, prze 
ciw ko rozbudowie fa b ry k i b ro n i i 
a n ilin ie  i i  w  m iejscowości S tadl — 
Paura. W  fabryce te j na stąp ił n ie ­
dawno s ilny  wybuch, w skutek k tó ­
rego zginęło w ie lu  rob otn ików .

Na str. 3 drukujemy

REPORTAŻ
Mariana Brandysa 

p . t .

Uśmiech
przywróconego
dzieciństwa

n r  D A L S Z Y M  C IĄ G U  lis tu  p ra - 
"  cow n icy  szp ita la  zaw iadam ia­

ją  Prezyden ta B ie ru ta , o pow zię­
ty c h  zobow iązaniach. F e rs o n e ljłe -  
k a rsk i i  p ie lęg n ia rsk i w szystkich 
k l in ik  zobow iązał się roztoczyć sta 
łą  opiekę lekarską nad pracow ni­
ka m i PGR we w si M iędzylesie , w  
pow. R adzym in , a 18 asysten tów  
k l in ik i  o rto pe dyczn e j, pod k ie ró w  
n ic tw e m  p ro f. d r. G rucy  przepro­
w adz i do końca k w ie tn ia  b r . ope­
rac je  w  zakresie o r to p e d ii we 
w szys tk ich  szpita lach p o w ia ło , 
w ych  w o j. warszawskiego.

A d m in is tra c ja  szpita la do d n ia  X 
M a ja  b r. u ru cho m i dodatkową sa­
lę  ope ra cy jn ą  na k lin ic e  ne u ro ch l 
ru rg i i ,  a zespól te j k l in ik i  z in i ­
c ja tyw y  p ro f. C horu lskiego u ru ­
cho m i katam nesę, k tó ra  polega 
na s ta łe j k o n tro li le k a rs k ie j sta­
nu  zd ro w ia  cho rych  w yp isa nych  % 
k l in ik i ,  w  drodze korespondencji 
k w a rta ln e j. W  te j s k a li je s t  to  
zorganizow ane po raz p ie rw szy w  
Polsce.

Spośród lic zn ych  zobow iązań z *  
lo g i szp ita la  w ym ie n im y  jeszcze 
zobowiązanie p ro f. d r  A . B ie rnac 
k ieg o , k tó ry  w raz s zespołem I  k i i  
n ik i  chorób w ew nętrznych po d ją ł 
in ic ja ty w ę  w prow adzenia w  d ro ­
dze w spó łzaw odn ic tw a „p a w ło -  
Ydzmu d n ia  codziennego”  w  k l in i ­
ce, obejm ującego w a lkę  z bólem , 
hałasem. z na jd ro b n ie jszym i 
w strząsam i psych icznym i 1 tro skę  
o lepszy stosunek do chorego.

C ały zespół szpita la zobow iązu­
je  się p rzeprow adzić  akc ję  zm ie­
rzającą do podn iesienia stanu h i­
g ieniczno - sa.nitarnego na posz­
czególnych oddzia łach oraz upo­
rządkow ać gru n to w n ie  te re n  szpi 
ta la  do dn ia  i  m a ja  b r.

POMIMO że zupełnie nie 
wiosenny mróz trzyma 

jeszcze ziemię i  darnie odwa­
lać trzeba przy pomocy kilo­
fów, robotnicy ADAMSKI i  
KUGLER nie szczędzą sił by 
w terminie oddać do użytku 
szczecińskiej młodzieży świe- 
źo wyremontowany stadion 
sportowy ZS Budowlani.

(O wiosennej wędrówce po 
stadionach sportowych Szcze­
cina dowiemy się z reportażu 
na stroni* fĄ

Dr inż. Laskowski
zameldował -----

Prezydentowi R.P.
0 dokonaniu

wynalazku
który uniezależni 
Polskę od importu

elektrod
1 da 16 milionów zł 
dochodu rocznie

DR INZ. TADEUSZ LA- 
SKOWSKI, kierownik zakładu 
IV Głównego Instytutu Gór­
nictwa, profesor politechniki 
śląskiej im. Pstrowskiego w 
Gliwicach, zameldował listow­
nie Prezydentowi Bierutowi, 
że jego wieloletnie bądania 
nad możliwością otrzymania z 
węgli kopalnych węgla bezpo- 
piołowego, nadającego się do 
produkcji elektrod węglowych, 
doprowadziły do pozytywnych 
wyników.

Dr inż. T. Laskowski zobo­
wiązał się jednocześnie dla 
uczczenia 60-tej rocznicy uro 
dżin Prezydenta Bieruta wyko 
nać do końca marca br. sche­
mat jakościowy I maszynowy 
wraz z orientacyjnym kosztory 
sem najmniejszego jednostko­
wego zakładu przeróbczego do 
produkcji rocznej węgla bez- 
popiołowego 25 tys. ton.

Koszty produkcji węgla bez 
popiołowego metodą inż. Las­
kowskiego w stosunku do cen 
obecnie stosowanych surow­
ców elektrodowych, są bardzo 
niskie, a różnica tych cen po­
kryje całą projektowaną przez 
niego inwestycję w .przeciągu 
4—6 miesięcy, dając roczny 
dochód państwu polskiemu 16 
milionów zł.

ODBUDOWA Szczecina w 
trzecim roku Planu 6-letniego 
przybrała znacznie większe 
rozmiary -niż w ubiegłych la­
tach. W każdej dzielnicy mia­
sta widzimy teraz prace bu- 
douAane. Miejskie Przedsię­
biorstwo Robót Budowlanych 
przeprowadza obecnie kapitał 
ny remont 3U budynków miesz 
kalnych, w których uzyskamy 
setki nowych izb mieszkalnych.

Na zdjęciu widzimy przodu­
jącą grupę cieśli MPRB Mar­
celego i  Edmunda Szaję oraz 
Mieczysława Lipińskiego przy 
odbudowie jednego z bloków 
na Niebuszewie przy ul. Reja.

(Patrz reportaż str. 3).

K u rie r — O rb is

I  zadanie 
KONKURSU 
OPEROWEGO 

Dziś
na stronie drugiej!

1. nagroda
w konkursie:

2 tygodnie
bezpłatnego

pobytu
w domu

wy poczynkowym
„ORBISU"

Z k ra ju
—  KR AKOW SKIE OBSERWATO­

R IU M  ASTRONOMICZNE w  d n iu  
1S bm . zanotowało wolne trzęsie­
n ie  z iem i, którego ognisko zna jdo­
w ało się w  odległości oko ło  9.0W 
km  R uchy ziemi trw a ły  przeszło 
godzinę.

— Z  wojew. lubelskiego w y je ­
cha li p ie rw si osadnicy, k tó rzy  obej 
m ą gospodarstwa na Z iem iach Za­
chodn ich . jakie soMe asgw?we- 
w*1L

Na znak braterskiej solidarności 

z bohaterskim narodem koreańskim 

— ofiarą barbarzyńców z U S A

CRZZ Nikluje
zbiórką funduszu
na zakup szczepionek

dla zwalczania ep idem ii
SEKRETARIAT Central­

nej Rady Związków Za­
wodowych opublikował nastę­
pujące wezwanie:

„Haniebny fakt zastosowa­
nia przez amerykańskich im­
perialistów zakazanej przez 
prawo bestialskiej broni bakte 
riologlcznej przeciwko ludno­
ści Korei 1 Chin spotkał się 
z najgłębszym oburzeniem i 
potępieniem mas pracujących 
Polski.

Studenci
i  profesorowie
PAM w Szczecinie
uczcili pamięć
generała
Świerczewskiego
W f  ZWIĄZKU ze zbliżającą 
’ ’  się piątą rocznicą śmier­
ci generała Karola Świerczew 
skiego, studenci i profesoro­
wie Pomorskiej Akademii Me 
dycznej w Szczecinie, noszącej 
jego imię, uczcili pamięć boha 
tera z nad Ebro i walk z hitle 
rowskim najeźdźcą.

Na odbytej wczoraj uroczy­
stej akademii wygłoszono 
wspomnienie o jego życiu peł­
nym poświęcenia dla sprawy 
internacjonalizmu.

W- części artystycznej wy­
stąpiła orkiestra RTM. (ape)

Komunikat
Ministerstwa Finansów

w sprawie 
losowania
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

M IN ISTER S TW O  FINANSÓW  ko ­
m u n ik u je : D n ia  1 kw ie tn ia  1952 r . 
rozpoczn ie się pierwsze losowanie 
Narodowej Pożyczki R ozw o ju  S ił 
P o lsk i. W  losow aniu p re m ii wezmą 
ud z ia ł wszyscy subskrybenci, k tó ­
rzy  będą w  ty m  d n u  pos iadali ob­
ligac je .

W zw iązku z  ty m  p la ców ki sub­
skrypcy jne , to  jes t uspołecznione 
ż&kłady pracy, w ydz ia ły  (oddzia­
ły )  finansow e pow iatow ych i  
m ie jsk ich  rad na rod ow ych po w in ­
ny, Jeżeli tego dotychczas n ie  uczy 
n lły . pod jąć ob ligac je  w  sw oich 
zb io rn icach , przydz ie lić  je  sub­
sk rybentom  1 w ydawać je  ta k , aby 
wszyscy subskrybenci do d n ia  28 
bm  o trz y m a li ob ligacje .

W ce lu  u ła tw ie n ia  o trzym an ia  
o b lig a c ji przez subskrybentów  w  
gm ina ch w ie jsk ich , p rezydia gm in  
nych ra d  narodow ych w in n y  ko ­
rzystać z pom ocy sołtysów  dla  
zorgan izow an ia a k c ji rozprowadze­
n ia  o b lig a c ji w śród subskryben­
tó w  —  ro ln ikó w .

M in is te rs tw o  F inansów  wzywa 
rów nież ty c h  subskrybentów , k tó ­
rzy  do tychczas n ie  o trz y m a li ob­
lig a c ji, aby we w łasnym  Interesie 
zgłaszali się do  swych p lacówek 
sub skrypcy jnych po  o d b ió r ob liga­
c j i .

W zywa Się rów n ie ż  posiadaczy 
zaświadczeń na ob ligac je , w yda­
n ych  przez zak łady pracy, aby n ie  
zw loczn ie w ym ie n ili te  zaświad­
czenia na  ob ligac je  N arodow ej Po­
życzki. Zak łady pracy po w inn y  o r­
ganizować zbio row ą w ym ianę za­
świadczeń na  ob ligacje .

Ze świata
ze* B anku Rzeszy osław iony 
m ar Schacht, h itle ro w sk i zbrod­
n ia rz  w ojenny.

—  POD PRESJĄ o p in ii pu b licz-

wo O bywatelskie“  Pattersona, k tó  
rem u p o w tó rn ie  w ytoczono proces 
za rzekom ą „obrazę“  Kongresu.

— „H U M A N IT Ę “  donosi, że w  
okolicach D am bla in , AuzafnT il- 
l ie r  ł  M lreecourt A m erykanie za-
m le rza ją  zbudować nowe bazy lo t­
nicze, w ś ró d  chłopów zagrożonych
wysiedlenie» 9*e«$e Sfeheftfts (firn

Wyrażając uczucie solidar» 
noścl 1 najgorętszej sympatii, 
jakie polska klasa robotnicza 
i cały naród nasz żywią dla 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego, Sekretariat CRZZ wzy 
wa wszystkie ogniwa związ­
ków zawodowych — zarządy 
główne, rady okręgowe, zarzą 
dy oddziałów i rady zakłado­
we — by przyszły z pomocą 
ofiarom barbarzyńców amery­
kańskich przez przeznaczenie 
ze swych funduszów odpowied 
nich dotacji na zakup szczepie 
nek i innych środków dla zwal 
czania epidemii.

Sekretariat CRZZ powziął 
uchwałę o wyasygnowanie na 
ten cel z funduszów CRZZ su 
my 100.000 złotych.

Sekretariat CRZZ wzywa 
wszystkie organizacje społecz­
ne i spółdzielcze w Polsce, a- 
by wzięły czynny udział w tej 
szlachetnej akcji pomocy naro 
dowi koreańskiemu.

Sekretariat CRZZ piętnuje 
pozbawionych czci i sumienia 
katów imperialistycznych, wy 
raża najgłębsze przekonanie, 
że potężny ruch solidarności z 
narodem koreańskim — ruch 
powszechnego protestu prze­
ciwko stosowaniu broni maso 
wej zagłady, ruch ogarniający 
wszystkie narody obezwładni 
imperialistycznych zbrodnia­
rzy i wytrąci im z rąk bestial­
ską broń, która zagraża całej 
ludzkości. * * *>

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju podaje do wiadomości, 
że wała ty _ua rzecz pomocy 
dla Korei należy przekazywać 
na konto PKO nr 24484/13/13 
„Fundusz Pomocy Sanitarnej 
dla Korei".
CRZZ W IMIENIU MAS 
PRACUJĄCYCH POLSKI 
DOMAGA SIĘ OD ONZ 
INTERWENCJI W CELU 
POŁOŻENIA KRESU 
ZBRODNIOM 
AMERYKAŃSKIM 
W KOREI I W CHINACH
(-''ENTRALNA RADA Zwiąż 
' - / ków Zawodowych wysto­

sowała do sekretarza generał 
nego ONZ. Trygve Lie — pis 
mo, w  którym m. in. czyta­
my:

„C e n tra ln a  Rada Z w ią zków  Z*, 
w od ow ych w  Polsce składa na 
ręce pana energ iczny pro test 
p rze c iw  p o tw o rn ym  zbrodn iom , 
do kon yw an ym  pod flag ą  ONZ 
- rzez w o jska  am e ryka ńsk ie  w  
K o re i i  w  Chinach na ludności 
c y w iln e j, k tó rą  In te rw en c i p rag  
ną masowo w ym o rdo w a ć p rzy  
pom ocy stosowania b ro n i bakte­
r io log iczn e j. M ilio n y  pra cu ją ­
cych P o lsk i L u do w e j stanowczo 
p o tę p ia ją  te n  fa k t  ludobó js tw a i  
dom agają się od O N Z n lezw łocz 
ne j in te rw e n c ji celem  zaprzesta­
n ia  używ a n ia  te j ba rba rzyń sk ie j 
b ro n i, po tę p ion e j przez ca łą  
ludzkość 1 zab ron io ne j przez p ra  
w o m iędzynarodow e oraz na jsu­
rowszego k a ra n ia  spraw ców  
ty c h  oh ydn ych  z b ro d n i” .
W całym kraju odbywają 

się w dalszym ciągu wiece, 
na których społeczeństwo poi 
skie daje wyraz swojemu obu 
rżeniu i  domaga się jak najsu 
rowszego ukarania amerykań 
skich ludobójców

S z ta u e ró w
g osp o d a rz y

I

newef

.E w y“
przedstawiam > 

Czytelnikom

na str. 4
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Wa¡ka
o oszczędność
W drzew ie , o le jach  i  sm arach,

przedłużanie czasu „ż y c ia ”  m a- 
azyn i  urządzeń, akc ja  zb ie ran ia  
m a k u la tu ry  i  odpadków  — sta ją 
się w  gospodarce naszej kon iecz­
nością.

W  zakresie oszczędności n ie  ma 
o d c inkó w  w ażnych 1 b łahych . 
W szystkie ź ród ła  oszczędności są 
jed na kow o  cenne, w szystkie po­
w in n y  być eksploatow ane Jak n a j­
in te n syw n ie j. NJe m ożna to le ro ­
w ać  ta k ic h  s y tu a c ji, te  k ie ro w ­
n ic tw a  n ie k tó ry c h  przeds ięb iors tw  
oszczędzają w  pew nym  odc inku 
p ro d u k c ji na „po kaz” , a inne od­
c in k i pod w zględem  oszczędności 
k-  zan iedbu ją.

N ajw iększe osiągn ięcia oszczęd­
nościow e w y n ik a ją  % in ic ja ty w y  
ro b o tn ikó w . Czują się on i Is to t­
n y m i w spółgospodarzam i fa b ry k  t

dzia lnośc ł za ren tow ność fa b ry k , 
aa w łaściw e n im i gospodarowanie 
w y p ły w a ją  liczne fa k ty  in ic ja ty ­
w y  tw ó rcze j, w a lk i o na jekono - 
m lczn ie jsze zużycie surow ców , 
rac jon a liza to rs tw o  i  no w ato rs tw o.
UZ Y S K A N IE  W  1952 R. ob n iżk i 

kosztów  w łasnych: w  p rze m y­
śle soc ja lis tycznym  o 5,5 proc., w  
ro ln ic tw ie  (PG R -ach ) — 8,4 proc., 
w  k o m u n ik a c ji i  łączności —  4,6

iiro c ., w  przem yśle d ro b n y m  — 
0,1 proc. I w  przeds ięb iors tw ach 

budow lano -  m on tażow ych o 7,4

iiroc. — to  rzecz n ie ła tw a . Ażeby 
a osiągnąć, oszczędnościowa in i ­

c ja ty w a  ro b o tn ik ó w  m usi być  zaw  
ss.e w spierana przez ad m in is trac je  
zak ładów  p ra cy , przez z w ią zk i za 
w odow e. ra d y  zakładow e oraz o r­
ganizacje p a rty jn e .

T rzeba zerw ać z ro zd ę tym i eta­
ta m i, z c iężk im i m ach tnam i adm i 
n ls tra c y jn y m i, prze c ią żon ym i dzla 
ła inością n ie  ty le  zw iązaną z p ro ­
d u k c ją , ile  z... samoobsługą. T rze 
ba  rów nie ż lik w id o w a ć  prze rosty  
załóg rob o tn iczych , nie tra k tu ją c  
tu  sp raw y „n a  o ko ” , lecz p iln ie  
bacząc na zachow anie p ro p o rc ji 
m iędzy ro b o tn ika m i p ro d u k c y jn y ­
m i i  gospodarczo -  pom ocn iczy­
m i.

W alka  o pełne w yko rzys ta n ie  
450 m in u t d n ió w k i robocze j m usi 
b yć  prowadzona sta le. N ie wolno 
m a rn o tra w ić  czasu na... w ystaw a­
nie  ro b o tn ik ó w  p rzy  w arsztacie w  
ocze k iw an iu  zadań p ro d u k c y j­
nych , na prace, k tó ra  n ie  m a cha 
ra k te ru  c iągłości.

Na l e ż y  OSZC ZĘD ZAĆ  na in ­
w es tyc jach, k tó re  czasem są 

n iew spó łm ierne do po trzeb . T rze ­
ba raczej w yko rzys tyw ać  do osta 
tecznych granic is tn ie jące  po­
w ierzchn ie  p ro d u kcy jn e  i w yzy ­
sk iw ać  do os ta tka  p ro d u kcy jn ą  
zdolność s ta rych  m aszyn, zam iast 
od razu budow ać nowe o b ie k ty , 
łu b  sprowadzać now e urządzenia.

T rzeba troszczyć się rów n ie ż  o 
oszczędność p rzy  procesach tech­
no log icznych , w  receptu rach sa- 
mefl p ro d u k c ji. N ie k tó re  *  n ic h  
w yka zu ją  bo w iem  na dm ierne zu­
życie m ate ria łu , bądź zbędne sza­
fo w a n ie  surow cam i d e fic y to w y m i, 
k tó re  m ożna zastąpić In n ym i, tan 
szym l. N ie na leży zapom inać rów  
n ie t  o ta k im  źród le  oszczędności 
ja k im  je s t w yko rzys ta n ie  różnego 
rod za ju  odpadków . G lobalne zuzy 
cle odpadków  nie  p rzekracza u 
nas 8 proc., a np . koszt p ro d u k ­
c j i  1 to n y  s ta ll, p rze top ion e j z ze 
branego złom u, w yno s i t y lk o  25 
proc. kosztów  w y to p u  s ta li z su­
row ca  p ie rw o tnego , a  w ięc z ru d y
żelaznej. .  .  ___ __

M us im y sobie zdaC sprawę z 
fa k tu , że ty lk o  ja k  na jszerzej po 
je te  i  ja k  na jpe łn ie jsze  oszczędza 
n ie  może dać e fe k ty  w  s k a li ogól 
nogosnodarczej. że każda oszczęd­
ność leży przede w szys tk im  w  in ­
te res ie  całego społeczeństwa, 'że 

s ta no w i podstawę tego rocznych In  
w e s ty c jl. K tó rych  na k ład y  f in a n ­
sowe wyższe są o 19 proc. w  po­
rów na n iu  *  rok iem  m in io n ym .

* *  *
E le k tro d y  w egiow e m a ją  szero­

k ie  zastosowanie w  ca łym  naszym  
przem yśle , a m. In. u * y w « ie  są 
do lam p łu ko w ych , p rz y  piecach 
e le k tryczn ych  do w y to p u  «ta li, 
p rzy  piecach e le k tryczn ych  do 
do w y tw a rza n i»  k a rb id u  j p rzy  
spaw aniu. D otychczas p rzy  pro­
d u k c ji e le k trod  używ a liśm y suro w  
ców  Im po rtow an ych . M etoda d r  
taż. Tadeusza Laskow skiego po­
zw ala  na p ro d u kc je  e le k tro d  z su 
row ców  k ra jo w y c h , un ieza leżn ia­
ją c  nas w  du żym  s to pn iu  od im ­
po rtu .

700 a 7 lat Warszawy
- miasta bohaterskich tradycji 

narodu polskiego
Na gruzach i pogorzelacły
rośnie wspaniała stolica
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Bosman Gąbka
BOSM. GĄBKA — Jeśli nie 

będziesz grzeczny, to zaraz 
zawołam tego pana z mecha- 
niczną wędką.

W RT. 90 PROJEKTU KONSTYTUCJI brzmi: „Stoli­
cą Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest miasto 
bohaterskich tradycji narodu polskiego — WARSZA-

W TEN SPOSOB projekt 
Konstytucji potwierdza histo­
ryczny decyzję rządu ludowe­
go, podjętą natychmiast po 
wyzwoleniu Warszawy przez 
bohaterską Armię Radziecką 
i oddziały Wojska Polskiego— 
stwierdza w wypowiedzi, udzie 
lonej przedstawicielowi PAP, 
przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej, 
Jerzy Albrecht.

— Inicjator tego historycz­
nego postanowienia — Prezy­
dent Bolesław Bierut — oso­
biście wytycza drogi budowy 
naszej socjalistycznej stolicy. 
Tak śmiałą decyzję, że z mia­
sta zgliszcz i  ruin wyrośnie 
stolica Polski,

zrodzić mogła tylko głę­
boka wiara w olbrzymie i 
nowe możliwości, jakie nie­
sie ze sobą nasz ustrój, wia­
ra w głęboki patriotyzm i 
ofiarność mas ludowych, wy 
zwolonych z Jarzma klaso­
wego ucisku, świadomość 
głębokiej miłości, jaką lud 
nasz żywi dla Warszawy.
Tę miłość mas pracujących 

dla Warszawy, jako reprezen­
tantki najlepszych postępo­
wych 1 rewolucyjnych tradycji 
naszej przeszłości — potwier­
dza projekt Konstytucji, gdy 
nazywa Warszawę miastem 
„bohaterskich tradycji narodu 
polskiego“ .

Listy
do Prezydenta
Bieruta
z okazji 60 rocznicy 
Jego urodzin

B ie ru ta  n a p ływ a ją  bez 
p rz e rw y  se tk i l is tó w  z życzen iam i 
i  zobow iązan iam i z o k a z ji 60 rocz­
n icy  Jego urodz in.

P o da jem y poniże j szereg in s ty ­
tu c ji  1 o rg an izsc ii, ió re  l is ty  na. 
ci usiały. M . i n . : Pab ian ick ie  Z ak ła­
d y  P rzem ysłu  B a w e ln  -ego, węzeł 
k o le jo w y  w  S łupsku . ZSC h w  
S ław nie, „S p ó ln o ta  P ra cy ”  w  
W arszaw ie. F a b ryka  P a p ie ru  w  Pa 
b ian icach, Z a k ła d y  P rzem ysłu  B a­
w e łn ianego im . O krze i, Z a k ła d y  
P rzem ysłu  Baw ełn ianego im . gen. 
W a lte ra  w  Ło dz i, Tom aszow skie 
Z a k ła d y  W łó k ie n  Sztucznych. Za­
k ła d y  P rzem ysłu  Azotowego, w  
K ędz ie rzyn ie , F a b ryka  Lokom o­
ty w  w  C hrzanow ie, zarząd w o je ­
w ódzk i L ig i K o b ie t w  KoszaUnie, 
L ig a  K o b ie t w  Łobezie, a k ty w  o- 
św ia to w y  w o j. ka tow ick ieg o , Z w ą  
zek S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  w  W ar 
szawie, P aństw ow e L ice um  Pcda-

S czne w  Poznaniu , Z w . Zaw .
o tn ik ó w  i  P raco w n ikó w  R o l­

n y c h  w  B u k o w ie  C złuchow skim , 
K lu b  S p orto w y  M eta low ców  w  
K rako w ie . Z a k ła d y  N apraw cze Ta 
b o ru  K o le jow e go  w  R adom iu. Rze 
szow skie P rzem ysłow e Z jednocze­
n ie  B u do w la ne  w  S ta low e j W o li, 
szkoła ogólnokszta łcąca w  Ża­
rach , zarząd m ie js k i Z M P  w  T o­
ru n iu , F a b ryka  Czeko’ ady i  Cu­
k r u  „ G r y f ”  w  Szczecinie, Tech­
niczna Baza T ab oru  w  Szczecin1?, 
M ie js k ie  P rzeds ięb iors tw o R obót 
R ozb iórkow ych w  Szczecinie, Rze­
m ieśln icza Spółdz ie ln ia Budow la- 

„Z ag ro da ”  w  Szczecinie,

Grupa leniwych
rybaków >
ze Stołczyna 
i  Golęciua
nie wykonuje 
planów
W ŚRÓD R YBA KÓ W  szczecińskiej 

spó łdz ie ln i „C e rta “ , m e ld u ją ­
cych o p rzedte rm inow ym  w ykona­
n iu  p la n u  połow ów  za I  k w a rta ł 
zna leź li się 1 ta cy , k tó rzy  lekce­
ważąc sobie swój obow iązek nie, 
w yko n a li p la nu , przynosząc w  te n  
sposób s tra ty  gospodarce narodo-

WO to  sałoga łod z i m oto row ej 
„S to ł-34“  w  składzie —  Leon Le­
bioda i  A n to n i Seweryński oraz 
Jan N ow ick i i  S tan is ław  S zała ta 
na ło d z i „G o l-22 “  na  14 d n i m oż­
liw ych  do połow ów  w y jeżd ża li ty l  
ko  cz te ry  razy. przez co s tra ta  w 
masie rybn e j w ynosi oko ło  3 to n y .

Łódź „6 to ł-7 “  z załogą: W ła dy­
sław i  Tadeusz S a jbuch na 12 d n i 
m oż liw ych  ty lk o  2 razy w ychodzi­
ła  na  połów . Rów nież łodzie m o­
to ro w e  „ In a - 2 " — szypra Edw arda 
O siw iańskiego i  ,.G ol-8“  —  szypra 
Feliksa Chabowskłego — na  10 dn i 
m oż liw ych  ty lk o  t r z y  razy  w ycho­
dz iły  na  połów .

S pó łdz ie ln ia  „C e rta “  w in n a  r y ­
baków  n ic  w ykonu jących p la nu  po 
łow ów  otoczyć s ta łą  k o n tro lą  i  
spraw ić, aby każdy dz ień  m o ż liw y  
do po łow ów  b y ł w  p e łn i przez 
w szystkie Jednostki wykorzystany.

His 
l i

W STAREJ
I NOWEJ WARSZAWIE

istorla starej Warszawy 
liczy 700 lat, historia no 

wej Warszawy — dopiero 7 
lat. Sto razy krótsza jest ona 
w czasie, lecz sto razy szyb­
sza Jest w tempie, sto razy 
piękniejsza jest w wynikach 
pracy, sto razy bogatsza Jest w 
swej treści.

W przedwojennej Warsza 
wie zaledwie 41 proc. budyn- 
wów posiadało instalacje kana 
iizacyjne. Tylko 72 budynki 
na 100 miały wodę. Tylko 5 
mtr. kw. zieleni przypadało 
na 1 mieszkańca.

W okresie trzech lat po 
pierwszej wojnie światowej, 
według oficjalnych statystyk, 
wybudowano w Warszawie 
1.463 izb, tj. tyle. ile my dziś 
budujemy w naszej stolicy 
miesięcznie. 42 proc. ludności 
zajmowało lokale jednoizbowe, 
zaś 26 proc. lokale dwuizbo­
we.

Na gruzach zniszczonego 
przez hitlerowców miasta, 
lud polski stanął do budo­
wy nowego życia, nowego 
miasta — stolicy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
W tym wielkim dziele, wy­
magającym wiele ofiar i  wy 
siłków — niesie nam nieu­
stanną pomoc — oswobodzi- 
ciel Warszawy i Polski — 
wielki Kraj Rad.

ROŚNIE WSPANIAŁE, 
SOCJALISTYCZNE MIASTO

POWSTAJĄ NOWE PA­
ŁACE, pałace, w których 

znajdują pomieszczenia szko­
ły, Domy Kultury, żłobki i 
świetlice robotnicze. Odbudo­
wujemy zabytki.

Dźwignięto z ruin Pałac 
Staszica, zrekonstruowany cal 
kowlcie według dawnych wzo 
rów. Nowy Świat stał się jed­
ną z ozdób naszej stolicy.

Dawne pałace Potockich, 
Branickich, Pałac Kazimie­
rzowski i Czetwertyńsklch są 
siedzibami instytucji społecz­
nych i naukowych, ludowych 
władz 1 urzędów. Trwa odbu 
dowa Starego Miasta. Sylwet­
kę Warszawy zdobią zrekon­
struowane pomniki Mickiewi­
cza i Kopernika, nad Placem

Zamkowym wznosi się Kolum­
na Zygmunta.

Zamiast czynszówek, rosną 
nowe domy, jasne, wygodne, 
pełne słońca, wyposażone w 
łazienki, elektryczność i inne 
instalacje, otoczone zielenią 
mieszkania robotnicze. Na 
miejscu dawnego śródmieścia 
powstają nowe gmachy wspa­
niałej Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej, — gdzie 
w centrum nowej Warszawy, 
obok profesora, literata, czy 
artysty, po raz pierwszy w hi­
storii miasta zamieszkał mu­
rarz z Mokotowa, zawijaczka z 
dawnego Wedla, tokarz z 
dawnego Gerlacha. W ciągu za 
ledwie 7 lat odbudowaliśmy 
i wybudowaliśmy 186 tys. izb. 
W 84 tysiącach izb przeprowa 
dzono remonty kapitalne. Dziś 
w Warszawie 82,8 proc. bu­
dynków ma wodę, zaś 89 proc. 
jest skanalizowanych. Trzy­
krotnie wzrosła liczba żłobków 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym, o 40 przed­
szkoli więcej posiada dzisiej 
sza Warszawa, chociaż ma bli­
sko o połowę mniej ludności, 
niż przed wojną, a nowe osied 
la. dzielnice — MDM, Mura­
nów, Koło, Ochota, Praga, Gro 
chów — to wielkie fabryki 
mieszkań, które dziennie do­
starczają miastu 40—50 no­
wych izb.

W IELKIE CENTRUM
NOWOCZESNEGO
PRZEMYSŁU

No w a  w a r s z a w a  to
również wielkie centrum 

nowoczesnego, socjalistyczne­
go przemysłu, kuźnia, w któ­
rej wyrastają i  wychowują się 
nowe kadry świadomych bu­
downiczych socjalizmu, prze­
mysł nowej Warszawy, to nie 
tylko odbudowane i rozbudo­
wane zakłady dawne, to rów 
nocześnie wielka fabryka samo 
chodów na Żeraniu, to naj­
większa w Polsce wytwórnia 
drukowanego słowa — Dom 
Słowa Polskiego, to budowa 
wielkiej elektrociepłowni oraz 
całej dzielnicy przemysłowej 
na Służewcu 1 wielu innych 
nowych fabryk.

A  nowe arterie, Metro 
to wyraźne znamię perspektyw 
rozbudowy naszego miasta.' 

Warszawa przyszłości, przy 
szłoścl liczonej nie setkami 
lat, lecz tej niedalekiej, o 
którą już dziś walczymy—to 
miasto 2-milionowe, miasto 
w&paniałj ch, monumental 
nych założeń urbanistycz­
nych, szerokich arterii, mia 
sto wygodnych mieszkań, 
pełne słońca i zieleni, — 
wielka socjalistyczna stoli­
ca dolnego, twórczego na 
rodu.

I zadanie 
Konkursu Operowego

Kurier — Orbis

W -
CZEKOIADA =  ¿U n  
S - M L F C Z M A Ö

U W AGA: d la  czy te ln ików  spoza 
Szczecina specjalne posto je po c lą -

Sj  tu rys tycznego „n a  dosiadfcę" w  
ąbiu, Stargardzie i  Choszcznie.

OD PO W IEDZI R ED AK C JI

H IE R O N IM  KULESZA — Szcze­
c in  Pogodno: In fo rm a c je  ko n ku r­
sowe zna jdz ie  Pan w  każdym  n u ­
m erze K u rie ra , In fo rm ac je  do t. 
w y jazd u  w  d n iu  6 kw ie tn ia  po­
ciągiem  tu rys tyczn ym  udziela 
„O R B IS ", te l. 22-51.

W AN D A W AW ERSKA w  Dąb iu — 
Co to  są „na g rod y  specjalne“  d la  
m ałżeństw  1 narzeozoriych? U jaw ­
n im y  w kró tce .

W Panmimdżon
osiągnięto
porozumienie
w sprawie portów 
kontrolnych

Ą  GENCJA NOWYCH CHIN
•^•donosi z Panmundżomu, 

że w podkomisji omawiającej 
sprawę gwarancji przestrze­
gania warunków rozejmu, 
osiągnięto porozumienie w 
sprawie portów na zapleczu, 
w których będą mogły lądo­
wać wojska przybywające do 
Korei w celu zluzowania znaj 
dujących 'się tam oddziałów 
i  przez które będą dostarcza­
ne transporty broni i  amuni­
cji. W portach tych nad prze­
strzeganiem waruńków rozej­
mu będą czuwali przedstawi­
ciele neutralnej komisji kon­
trolnej.

Ustalono, że dla strony ko­
reańsko -  chińskiej portami 
tymi będą Sinindżu, Czhon- 
czin, Hynnam, Nampho i  Si- 
nandżu a dla strony amery­
kańskiej Pusan, Inczon, Su- 
won, Kannyn i  Kunsan.

3 R YS U N K I, k tó re  um ieśc iliśm y 
pow yżej p rzedstaw ia ją t r z y  ty tu ły  
oper. Zadanie polega na tym , by 
odgadnąć ty tu ły  oper, wypisać t y ­
tu ły  pod nu m eram i 1, 2 1 3 w  za­
łączonym  kup on ie .

W ZÓR R O ZW IĄ ZA N IA  ZAD AN IA  
PIERWSZEGO

NA M A ŁY M  R YSU N KU  obok 
w idz im y  kpguta . Zastanaw iam y 
się przez m a łą  chw ilę. —  Nagle 

zaśw ita ło w  na- 
fz y m  m ózgu ( ja ­
k ie  to  ła tw e !)  R y 
sunek przedsta­
w ia  operę p t. 
„Z ło ty  K o g u c ik “  

R lm s k lj .  Korsa- 
kowa.

W  ta k i sam spo 
sób na leży roz­
w iązać pierwsze 
zadanie konkurso  
we, c z y li odgad­

nąć ty tu ły  oper, 
k tó re  przedstaw ia ją trz y  rysu n k i 
zamieszczone w yże j. Proste 
prawda?

A OTO KUPON KONKURSOW Y.

T y tu ł  opery z pierwszego rysun­
k u  na leży wpisać pod num erem  
X ltd .  W ystarczy sam t y tu ł  opery. 
K to  czu je  s ię  na  siłach , może 
podać 1 kom pozytora , ale — u 
ga! N ie p o m y lić  się! Bo n ie  
dzle p u n k tu .

K u p o n  n r  1 wyciąć, zachować 
1 przesłać razem  z kuponam i 
n r  2 i  3, k tó re  w yd ru ku je m y  
następnych num erach.

KUPON NR 1 
KONKURSU OPEROWEGO
TYTUŁY OPER:

2 . -----------
3. -----------------------------

Nazwisko i  imię ■

Posiedzenie
Prezydium
Komitetu Nagród
Państwowych
W GMACHU Prezydium 

Rady Ministrów odbyło 
się kolejne w bież. roku posie 
dzenie Prezydium Komitetu 
Nagród Państwowych za osią­
gnięcia w dziedzinie nauki, po 
stępu technicznego i sztuki 
pod przewodnictwem prof. dr 
Jana Dembowskiego. 

Prezydium zatwierdziło spra­
wozdania z dotychczasowych 
prac komitetu oraz wnioski 
organizacyjne działu postępu 
technicznego.

Wnioski o nagrody w zakre 
sie postępu technicznego mo­
gą być zgłaszane w bież. roku 
za pośrednictwem PKPG, mi­
nisterstw, urzędów central­
nych, prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych, zarządów 
głównych branżowych związ­
ków zawodowych. ZSCh i 
NOT.

Kluby techniki 1 racjonali­
zacji nadsyłać mają swoje 
wnioski bądź przez właściwe 
ministerstwa, bądź za pośred­
nictwem zarządów głównych 
branżowych związków zawodo­
wych.

Regulaminy i instrukcje, 
normujące tryb 1 sposób opra­
cowania wniosków, przekazane 
będą wszystkim zakładom pro­
dukcyjnym za pośrednictwem 
wyżej wymienionych instytu 
cji.

Kupon wyciąć i  zachować, 
przesłać razem z kuponami 

2 i  3.
W następnym numerze dru­
gie zadanie konkursu ope­

rowego.

NAGRODY KONKURSOW E

ZA POPRAW NE rozwiązanie 
trzech zadań ko n ku rsu  operowego 
przyznane będą cenne nagrody. 
Pierwsza nagroda: dwa tygodnie 
bezpłatnego poby tu  w je d n ym  z 
domów w ypoczynkow ych Orbisu 
(wg w łasnego w ybo ru ). D ru ­
ga nagroda — tyd z ie ń  bez­
pła tnego poby tu  w  DW  O r­
b is. P onadto  pięć nagród 
specja lnych 1 liczne in n e  nagrody, 
k tó re  og łosim y w  następnych n u ­
m erach.

PO TW IERDZAM Y, Że w  niedzie­
lę  6 kw ie tn ia  czy te ln icy  K u rie ra  
ja d ą  zrad io fonizow anym  pocią­
giem  tu rys tycznym  ORBIS na ope 
rę do Pożarna. N iespodzianki ope- 
row o-tu rys tyczne  w  przygotow a­
n iu .

Zgłoszenia na ud z ia ł w  pociągu 
tu rys tyczn ym  p rz y jm u je  ju ż  b iu ro  
tu ry s ty k i ORBISU w  Szczecinie, 
A l. W ojska Polskiego 6. t©1.22-51.

WISIELCZY HUMOR 
CHURCHILLA

PO POWROCIE Churchilla 
ze Stanów Zjednoczonych 

i  po konferencji lizbońskiej o~ 
blepiono mury Londynu o,fisza 
mi, w których rząd brytyjski 
przypomina Anglikom:

„Nasi przodko 
wie żyli do 
X III  wieku bez 
cukru, bez wę­
gla do wieku 
X IV ; ze sma­
kiem masła za 
poznali się do­
piero w wieku 
XV, kartofli 
skosztowali za­

ledwie tv XV I wieku. Aż do wie 
ku X V II nie wiedzieli co to her 
bata, kawa, mydło, w X IX  wie 
ku nie znali jeszcze gazu, a za 
pałek, elektryczności, samocho­
dów używamy od kilku zaled­
wie lat... Na co więc skarżycie 
się?”

Gdy Churchill cofnie kredyty 
na budowę mieszkań (by produ 
kowdć bomby, działa i  pociski 
do niszczenia domów) na a fi­
szu znajdzie się takie oto wy­
tłumaczenia churchillowskiej 
„propagandy wyrzeczeń” : 

„Ludzie gnieździli się ongiś 
na drzewach, więc dlaczego do 
magacie się mieszkań?” .

• • •
CHURCHILL wchodzi do 

sklepu z obuwiem:
— Proszę o bucik na angiel 

ską stopę życiową.
— Niestety, tale małych nu­

merów nie produkuje się.

'i
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Marian Brandys □ Uśmiech
przywróconego dzieciństwa

OD DZIESIĘCIU dni jestem gościem Państwowego Do­
mu Dziecka w Gołotczyźnie — gdzie mieszka dwieście 

osieroconych przez wojnę dzieci koreańskich.
Dzieci koreańskie przybyły żość budzącej się do nowego 

tu przed trzema miesiącami życia Korei wtargnęła burza 
ze swej ojczyzny, która w ich zbójeckiego najazdu, niwe- 
obrazowej mowie nazywa się cząc je j spokój grzmotem 
Cho-Son kraina porannej bomb. łunami pożarów, nlelu- 
świeżości. dzkim okrucieństwem.

Dzisiaj ta nazwa brzmi Jak
szyderstwo. W poranną świe-

BRYGADZISTA kotlarzy 
parowozowych—MIKOŁAJ ZA 
RECKI—wiele my Ali o uspraw 
nieniu pracy swojej brygady. 
Usuwanie kamienia, z rur pod 
grzewaczy kotłowych przy po 
mocy kąpieli kioasowych było 
bardzo kosztowne. Zamiast te­
go Zarecki przy pomocy świd­
ra wybija kamień w znacznie 
krótszym czasie. Kotlarze ma­
ją  teraz o wiele łatwiejszą 
pracę.

Kolejarze
szczecińscy

d o l n e
zrozumieli
wartość swych

BRYGADA kotlarzy szcze­
cińskiej parowozoumi — KA­
ZIMIERZ KWIATKOWSKI, 
JAN WYDRA I  MIKOŁAJ 
ZARECKI — to starzy wete­
rani parowozowni, pracują tu 
od 191,5 roku. Oni pierwsi rzu 
ciii w parowozowni hasło po­
dejmowania zobowiązań dla 
uczczenia święta 1-Maja. Sa­
mi podjęli się wyremontowa­
nia poza godzinami pracy—8 
podgrzewaczy kotłowych, przez 
co zaoszczędzą JjOO roboczogo- 
dzin.

Tragedię Korei znają wszy 
scy z radiowych komunikatów 
i z artykułów w pismach. — Ja 
poznaję ją teraz z opowiadań 
małych mieszkańców domu 
dziecka w Gołotczyźnie.

Mówi o niej trzynastoletnia 
córka koreańskich chłopów 
Ju-Ok-Ha, w której oczach za­
męczono na śmierć matkę i 
dwóch braci.

I  syn pheniańskiego robot­
nika I - Czun - Chin. z któ­
rego śmiał się amerykański o- 
ficer, gdy słabymi rękami 
12-Ietniego chłopca usiłował 
rozkopać grób. w którym za­
grzebano żywcem jego rodzi­
ców i  siostrę.

I czternastoletnia Li-Tson- 
Tsin, która — ciężko ranna w 
nogę — wędrowała pieszo 
przez dwa tygodnie z tłumem 
czterystu głodnych, bezdofn- 
nych dzieci aż do chińskiej 
granicy.

I owa dwunastoletnia dziew 
czynka, którą wróg—-po zamor 
dowaniu je j rodziców — 
skrzywdził tak, że na wyraże­
nie ogromu tej krzywdy nie 
zdobędzie się najśmielsze pió-

SŁOWA — KAMIENIE

ŻADNE z tych opowiadań 
nie dochodzi do mnie w for­
mie wygładzonego sprawozda­
nia dziennikarskiego. Powoli 
— słowo po słowie — z bez­
pośrednich relacji pokrzywdzo 
nych dzieci, tłumaczą mi je na 
język rosyjski: nauczyciel 
Ćhan-Sin-Won i czternastoletni 
partyzant Li-Wan... Słowa wy 
chodzą z ich ust ciężko i bo­
leśnie jak jęk — a na słucha­
czy walą się, jak kamienie. 
Przy takim tłumaczeniu wspo­
mnienia dzieci rozciągają się 
na całe wieczory. Jest dość 
czasu na to, żeby wszystko so­
bie wyobrazić i na zawsze za­
pamiętać.

Ale te przejmujące rozmo­
wy wieczorne — które prowa­
dzimy tu od kilku dni — to 
ostatni Już posępny zgrzyt w 
pogodnej harmonii życia do­
mu dziecka w Gołotczyźnie. 
Ten najpiękniejszy w świecie 
dom dziecka zdołał w krót­
kim czasie dokonać cudu.

Dwustu sierotom, które przy 
były tu struchlałe i  śmiertel­
nie umęczone przeżyciami,

zdolnymi pomieszać rozumy 
w najmocniejszych głowach — 
w ciągu trzech miesięcy przy­
wrócono całą radość dzieciń­
stwa. Ju-Ok-Ha, Czun-Chin
1 Li-Tson-Tsin znowu śmieją 
się beztroskim, szczęśliwym 
śmiechem, właściwym swemu 
wiekowi.

Dokonano tego w stosunku 
do dzieci o niezrozumiałej mo 
wie i niezrozumiałych obycza­
jach w stosunku do dzieci 
które, po przejściu przez piek­
ło wojny, znienawidziły ludzi 
o jaśniejszej od nich skórze. 
Dokonano więc rzeczy niema 
tej. Państwowy Dom Dziecka 
w Gołotczyźnie zasłużył sobie 
w pięknym, obrazowym języku 
koreańskim na nazwę domu od 
zyskanego dzieciństwa.

ZACIEŚNIA SIĘ 
PRZYJAŹŃ

T  WYDAJE mi się, że dzi- 
siaj — kiedy w Polsce 

toczy się ogólnonarodowa dys 
kusja na temat projektu no­
wej Konstytucji — nie powin­
no w tej dyskusji zabraknąć 
uśmiechu, który przywrócono 
sierotom koreańskim.

Jedną z zasadniczych przes­
łanek ideologicznych projektu 
Konstytucji, wymieniona w je 
go wstępie jest: „Zacieśnianie 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy narodami, opartych na so­
juszu i braterstwie, któro 
łączy dziś naród polski z mi­
łującymi pokój narodami świa 
ta w dążeniu do wspólnego ce 
lu: uniemożliwienia agresji J 
utrwalenia pokoju światowe­
go“ .

Z tej właśnie przesłanki 1- 
deologicznej projektu Konsty­
tucji narodził się dom odzy? 
skanego dzieciństwa sierot ko­
reańskich.

I w tym wypadku można się 
odwołać do tak szeroko stoso 
wanych w dyskusji' porównań 
z faszystowską konstytucją 
przedwojenną z kwietnia 1935 
roku.

Nie pamiętam w jaki spo­
sób formułował swoje przes­
łanki ideologiczne wstęp kon­
stytucji kwietniowej — ale pa 
miętam haniebny akt publicz­
ny, który był ich pierwszym 
wyrazem w polityce między na 
rodowej. W rok po wprowa­
dzeniu konstytucji kwietnio 
wej, sanacyjny rząd polski — 
jako pierwszy członek L ig i Na 
rodów — zalegalizował zbójec 
k i podbój Abisynii przez fa­
szystowskie Włochy.

POLSKA

NIE znam języka abisyńskle

zobowiązań
P a r o w o z o w n ia  szcze- 
Ł cin - Główny jest jednym 

z zakładów pracy, który pierw 
szy podjął zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP i Święta 1 Ma­
ja. Wszyscy kotlarze, maszyni­
ści, brygady konduktorskie, 
drogowe, sprzątaczki i  rewi­
denci wagonów podejmując zo 
bowiązania pragnęli dać wy­
raz swej miłości dla Prezyden 
ta Bolesława Bieruta. Koleja­
rze szczecińscy rozumieją, że 
każdy przejechany bez napra­
wy i płukania kotła kilometr, 
każdy kilogram zaoszczędzo­
nych smarów i węgla wzmac­
nia nasze siły gospodarcze i 
przyśpiesza wykonanie planów 
produkcyjnych.

— Podjąć zobowiązanie to 
nie znaczy napisać je na pa­
pierze mówią — ale wyko­
nać je w codziennej pracy. 
Pracę tą widać w parowo­

zowni wszędzie. Wśród dymu, 
pary. huku młotów i  gwizdu 
syren parowozowych uwijają 
się czarni od sadzy i smarów 
ludzie — bohaterzy codziennej 
pracy, realizujący swym wysil 
kiem podjęte zobowiązania.

Ma s z y n iś c i Jó ze f  m o j e k  i  Ka z im ie r z  r o d z ie
WICZ wiedzą jakie o bouńązki nakłada na pa­

rowozie tabliczka z napisem — „Obsługuje Bryga­
da Młodzieżowa ZMP’’. Widzimy ich właśnie przy przekazy 
waniu parowozu.

— Możesz ruszać — mówi Mojek — wszystko w porząd­
ku.

Obaj zobowiązali się przejechać swym parowozem PT- 
.',788 ponad 500 tys. km hezwiększych i  średnich napraw 
i płukania kotła, a na zaoszczędzonym węglu i  smarach prze 
być trasę ze Szczecina do Wroc lawia. Do chwili obecnej prze­
jechali już bez napraw 180 tys. km. .

go i nigdy nie byłem w Abi­
synii — ale mam pełne pra­
wo przypuszczać, że w roku 
1936 patrioci abisyńscy wy­
mawiali nazwę Polska z taką 
samą nienawiścią, jaką uczci­
wy człowiek wymawia słówa: 
wojna i zdrada.

Nie znam także języka ko­
reańskiego i nie wiem czy 
moi mali przyjaciele z domu 
dziecka w Gołotczyźnie zdają 
sobie dobrze sprawę z tego, 
jakim przesłankom ideologicz­
nym zawdzięczają odzyskanie 
uśmiechu dzieciństwa. Ale 
wiem z całą pewnością, że w 
dalekiej krainie porannej świe 
żości — którą najazd imperia­
listów przekształcił w pusty­
nię okrutnej śmierci — lu­
dzie, prowadzący najsprawied­
liwszą z wojen, wymawiają 
imię Polski tak, Jak wymawia 
się słowa: przyjaźń i pokój.

A  takie wymawianie nazwy 
Polska zgadza się z najpięk­
niejszymi tradycjami polskiej 
historii.

Dawne „tajemnice“
i  źródła ciemnych machinacji

magnetyzm i hipetyzm
są coraz szerzej wyjaśniane naukowo 

i  stosowane % powodzeniem

dla dobra człowieka
G E N IA L N E  badania pa w iow a , do tyczące dz ia ła n ia  na jkunsztow w  

niejszego organu, ja k im  je s t m ózg i  u k ła d  ne rw o w y , s ta ły  się pod» 
stawą da lszych badań P ozw ala ją  one odsłon ić różne, przez d łu g i 
czas ta jem nicze, z jaw iska , do ja k  ic h  m. in . na leży h ip n o tyzm . 1 
pod jąć p ró b y  w yko rzys ta n ia  ic h  d la  dobra  człow ieka.
P o m ija ją c  echa z  ba rd z ie j od- N ic  w ię c  dz iw ngo , że w  pew# 

leg łych  czasów, zaczęło się to  n y c h  w y ją tk o w y c h  oko licznoś- 
w szystko  w  koń cu  X V I I I  s tu le c ia , c iach , np . s tw o rzo n ych  w e. śnte 
k ie d y  zrazu teolog, a po tem  le - h ip n o tyczn ym , u ś p io n y — w sp a rty  
ka rz , n ie ja k i M esm er za ją ł się ba ty lk o  g łow ą i  p ię ta m i o  dw a  k rze  
daniem  dz ia łan ia  m agne tyzm u na sła — w y trz y m u je  sz tyw no  cięża r 
o rgan izm  lu d zk i. M esm er s tw o- n ie  ty lk o  w łasnego c ia ła , a le  i de  
.rz y ł ca łą te orię , tzw . m agne tyzm u da tko w e  znaczne n a w e t obciążę« 
zwierzęcego, zwanego od jeg o na - n ie . 
zw iska m esm eryzm em . S w o ją  teo­
r ię  o toczy ł ta je m n icą , da jąc  do  I k a r l n n i i »
zrozum ien ia  w szys tk im , kom u t y l  L v d lO £ .e  U d U d U l d  
k o  m óg ł, te  do kon a ł re w e la cy jn e ­
go o d k ryc ia  w  dz ie dz in ie  leczn ic- n  A C ZĘTO  też stosować h ipnozy 
tw a i  od dz ia ływ a n ia  n a  lu d z i. " w  leczn ic tw ie , np . w  pe w nych  

M ożn i tego św ia ta  oszaleli. N a- w ypa dka ch  zam iast n a rko zy  przy, 
w e t rząd fra n c u s k i chc ia ł k u p ić  operacjach, w  zaburzeniach m o w y  
„ ta je m n ic ę "  od M esm era i  da w a ł t w zro ku , w  cho robach n e rw  o* 
m u  20.000 fra n k ó w . S p ry tn y  Mes- w ych . a lko h o lizm ie  itp . 
m e r na w łasną rę kę  u rzą d z ił p rze  W ykorzys tan ie  d la  ce ló w  leczn l 
ta rg  i  tą d rogą uzyska ł 340.000 Czych h ip n o zy  je s t w  da lszym  o ą  
fra n k ó w . Uczem s k ry ty k o w a li o - gu p rzedm io tem  s tu d ió w  uczonych , 
s tro  rew e la c ję  M esm era, a le  g ro -  w  ZSR R  p ra c u je  nad ty m  zasad« 
m ady snobów  po dd aw a ły  s ię  za- n ie n ie m  cała grupa a ka de m ikó w  
biegom  m agne tycznym  Mesmera. t p ro feso ró w , ja k  B y k ó w , Iw anow « 
R ob ił on  „p a sy ”  — wodząc z na- sm o leń sk i, U s ije w icz  i  in n i. W  
maszczeniem rę ka m i nad schorza- szczególności bada ją on i ta k ie  za. 
ły m i cz łon kam i pa c je n tó w  i  na - gadn ien ia. ja k  w p ły w  h ip n o zy  na 
w e t u zy s k iw a ł po m yśln e  w y n ik i k r w i  (zw iększen ie Hib
sugestii. zm nie jszen ie  w e  k r w i c u k ru , so­

l i ,  tłuszczów ), na  c iśn ien ie  itd .
P r z e d s t a w i e n i a -----------------------------------
Hansena Jerzy Waldorîî .
W  STO L A T  p ó źn ie j s ta ła się 

m odna now a „ ta je m n ic a ”  — 
h ip no tyzm . W  koń cu  X IX  stu lec ia  
pew ien D uń czyk  na zw isk iem  H an 
sen da w a ł przedstaw ien ia , w  cza­
sie k tó ry c h  w y p ra w ia ł z lud żm t 
n ie zw yk łe  rzeczy: pod jeg o w p ły ­
w em  lud z ie  sz tyw n ie li w  nakaza­
n ych  n a jb a rd z ie j n iew ygo dn ych  
pozach, po zw a la li p rze k łu w ać  so­
b ie  ręce w ie lk im i szp ilka m i, p rz y j 
m u ją c  te n  zabieg bez n a jm n ie j­
szych oznak b ó lu , je d l i  k a r to fle , 
chw aląc ic h  sm ak pom arańczy, d y  
g o ta li z z im na w  c ie p łym  p o ko ju  
zaw iadom ien i przez Hansena, że 
zna jdu ją  sie na lod ow isku  za k o ­
łem  p o la rn ym ! U czen i z a ję li się 
ty m i z ja w iska m i, k tó re  nazw a# 
h ip n o tyczn ym i od g re ck ie go w y ra  
zu hipnos. co oznacza sen. Podda 
n i bow iem  h ip no z ie  popada ją w  
szczególny rodza j snu. T o .w szys t­
k o  s k ło n iło  p ra w d z iw ych  badaczy- 
uezonvch do  zajęcia się pow ażn ie 
ty m i bądź co bądź n ie z w y k ły m i 
ob jaw a m i. I  doszło do  w ie lu  in ­
te re su ją cych  o d k ry ć  p rz y  pom ocy 
badań i  dośw iadczeń. Dopom ogły 
też do  n ich  prow adzone rów no leg  
le  badan ia  nad z ja w iska m i e le k ­
try c z n y m i.

Elektrownia w mózgu
MIN . STW IER D ZO N O , że fu n k ­

c je  f iz jo lo g iczn e  w iążą się ze 
z ja w iska m i e le k tryczn ym i. Z  tego 
po w sta ł p rzy rząd do  badania fa l 
e le k tryczn ych  m ózgu, po zw ala ją cy 
s tw ie rdz ić  od chy le n ia  w  n o rm a l­
ne j jeg o dzia ła lnośc i np . z pow o­
du  guza, wzruszen ia, p rz e k rw ie ­
n ia  itp .  T rzeba dodać, że p rą d y  
e le k tryczne  w  m ózgu są bardzo 
słabe, z rzędu tys ięczn ych  części 
vo lta .

Badania fu n k c j i  m ózgu, dokona 
ne przez Paw łow a, po zw o liły  
w reszcie w y ja ś n iić  ta je m n icę  h ip ­
nozy. H ipnoza to  is to tn ie  sen. sen 
szczególny. P a w łó w  w ykaza ł, że w  
m ózgu s ta le  p rze ja w ia ją  się dw a 
p rze c iw sta w ne procesy: pobudza­
n ia  i  ham ow ania.

H am ow anie  w  postaci cząstko­
w e j dz ia ła s ta le . K ie d y  ogarn ia ca 
ł y  mózg, następu je  sen. W  h ip n o ­
z ie  d z ię k i przede w szys tk im  suge­
s t i i  s łow n e j lu b  d z ię k i m on oto n­
n y m  bodźcom  (np. aku styczn ym  
lu b  ś w ie tln ym  cz łow iek  zdo lny  
je s t do  p rzy jm o w a n ia  bodźców  ty l  
k o  od h ip no tyzera , podda jąc się 
w  znacznym  s to pn iu  (a le n ie  w  za 
kres ie  n ie og ran iczonym ) jeg o w o ­
li.

Uwielokrotniona siła
W Y J A Ś N IO N O  też, ja k im  sposo 
"  bem  cz łow iek  m oże „u w ie io -  

k ro tn ić ”  swe s i ły  pod w p ływ e m  
h ip no zy , sugestii, a na w e t s tra ­
chu czy  z łości. O kazuje się. że 
m ięśnie w  n o rm a lnym  stanie k o ­
rzys ta ją  ty lk o  z d ro bn e j częśc’- 
sw ych m ożliw ośc i, ja k ie  w  n ich  
tk w ią . Dość przy to czyć , że jeden 
m ięsień (cz terog łow y) ko ta  może 
rozw inąć napięcie do  50 kg , a 
w ię c  25 -kro tn ie  prewyższa jące wa 
gę zw ierzęcia. T o  rów noznaczne 
je s t z podn iesieniem  przez jeden 
z w iększych m ię śn i lu d z k ic h  c ię ­
żaru p ó łto re j to n y !!  !

h fd U s ie  d o

Tępaki
OB. MARIAN WYRWĄS,

funkcjonariusz miejski ze 
Szczecina: Moje uszanowanie 
panu redaktorowi. Jak się pa­
nu goli?

J A : Bardzo dawno n i^  pł* 
łem. *

OB. WYRW AS: Mam na,
myśli — żyletką. W związku 
z tym chciałem pana zapytać, 
ilu jest mężczyzn w Polsce?

JA: Nie liczyłem.
OB. WYRW AS: No, ale 

tcik plus minus 12 milionów, 
które muszą się golić.

JA : Myślę, że pan przesa­
dza...

OB. WYRWAS: Dlaczego?
JA : Pewna ilość jest w wie 

ku poniżej zarostu.
OB. WYRWAS: Więc po­

wiedzmy, że 7 milionów i  te f  
milionów codziennie potwornie 
cierpi.

JA : Wierni Dlatego, że na 
sze żyletki nadają się do wszy­
stkiego, tylko nie do golenia.

OB. WYRWAS: Jakimi pan 
się goli?

JA : Ostrzami „Polonia” .
OB. WYRWAS: Najgorsze!
JA : Nie! „U asy”  są jeszcze 

gorsze.
OB. WYRWAS: N ieI Jesz­

cze gorsze są „ Diana” 1
JA : Nie, do ciężkiej aniel- 

k i l l l  O wiele gorsze są p o ­
lonia” ! ! !

OB. WYRWAS: Tylko spo­
kojnie... a „Olimpia” ? Mój kot 
niedawno zjadł jedną...

JA : Biedne zwierzę! Czy za 
raz zdechło?

OB. WYRWAS: Nie! Jemu 
nic się nie stało. Tylko żylet­
ka popękała. — Ale trudno od 
żywiać stworzenie samymi ży­
letkami!

JA : Oczywiście. Ale żart 
żartem, a żyletki żyletkami i  
nasze wytwórnie muszą się 
wziąć ostro do tego, żeby te ży 
letki były ostre. ,

OB. WYRWAS: Ja wcale 
nie żartuję! W tym nie ma nie 
dziwnego, codziennie tyle chło 
pa musi wyrywać sobie żyw­
cem włosy z gęby, mordować 
się i  cierpieć. Niech to dunder 
świśnie, do stu pumpemik- 
lów!

JA : Tylko spokojnie...
OB. WYRWAS: Nie będę 

spokojny i  nie rozumiem, dlcD 
czerro pan jest spokojny?!

JA : Bo ja  od wczoraj ju t  
nie ciernie.

OB. WYRWAS: Jak pan to
robi?

JA : Zapuszczam brodę.

JERZY WALDORFF
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W alery W ątróbka ma glos

Zaczynany porządki
7 A PARĘ dni ma sie za- nie stale i  wciąż myślał, na 

cząó podobnież tak zwany drzwi się patrzył czy czasem 
miesiąc czystości. Wszyscy bę- przedwcześnie nie wróci. A ok- 
dziemy się musieli przyczynić no było stale i  wciąż otwarte, 
do podszykowania naszej kocha żeby w razie nieszczęścia goście 
nej stolicy, na wiosenną porę. mogli prysnąć.
Każden w swojem mieszkaniu i  My, ze szwagrem, często gię- 
na podwórku. Ale jeżeli sie roz- si* żeśmy do niego zachodzili, 
chodzi o mojego koleżkie nieja- Totyż jak się dowiedziałem ja­
kiego Przetakiewicza Alojzego, kie ma zmartwienie — mówię 
to on już zaczął porządki, bo żo do braciszka żony: 
na z zimowych wczasów z Kar- — Chodź, Oleś, pójdziem do 
pa cza miała wracać. Jak list do niego, może się na co przyda- 
stał, że przyjeżdża — podob- mhj.
nież mało sie nie zapłakał. I  to No ma sie rozumieć poszliś­
cie ze szczęścia. A to dlatego,że my. Wchodziem i  serce nam sie 
listy do niej codziennie pisał, ścisnęło.
jako że całe wieczory przy ok- Na środku pokoju stojał w 
nie siedzi, w niebo patrzy i  pla Jesusach, ścierkie w ręcach 
cze z tęsknoty. Zaznaczał także trzymał i  podłogie szorował, 
sotnio, że przcpierki robi, kwiat Jak nas zobaczył rzewnemi łza- 
k i podlewa, podłogi na jasny o- mi sie zalał i  mówi, że czem 
rzęch zaciąga i  temuż podob- więcej ją  myje — tym sie czar 
nież. niejsza, cholera, robi.

A faktycznie było troszkie A potem nosem pociąga i  za, 
inaczej. W domu rzeczywiście pytanie nam uskutecznia, czy 
siedział, ale nie sam, zawsze pa tu co czuć. 
re osób z niem się znajdowało. Wąchamy ze szwagrem i mó 
Gramofon krąg om grał, literek wiemy:

Stanisław Bryg-Piotrowski

porzeczkowego wina na stole f i  
gurował, także samo zagrycha. 
Trzeba mu przyznać, że

N IE  MA chyba takiego por 
łowca w Szczecinie, któryby 
nie znał bądź nie słyszał o wy 
czynach JANKA ZACHARE­
WICZA, wielokrotnego przo­
downika pracy. Jego brygada 
•młodzieżowa ustanowiła wiele 
rekordów portowych. Obecnie 
kieruje on zmianą „C”  na 
, JE wie”  i  słynie z dobrej orga 
nizacji pracy.

BRYGADZISTA sztauerski 
i  przodownik pracy JÓZEF 
KOSOBUCKI dobrze organizu 
je pracę przeładunkową, lecz 
jeszcze za mało mobilizuje 
swych ludzi do wykonania pla 
nów dziennych. Panie Józiu! 
Nic daj się z kolegami dystan 
sować przez grupę Sparzyń- 
skiego, czy Goździka.

Owszem, porzeczki.
— Jak to porzeczki?
— No z tego winka.
Znowuż sie rozpłakał i  za­

znaczył, że cały dzień wietrzy, 
a zapach coraz mocniejszy. Tak 
że samo, ze sprzątaniem nie mo 
że sobie dać rady w żaden spo­
sób. Faktycznie mieszkanie by­
ło rozbebeszone przyzwoicie. 
Kwiatki uschli na cement. 
Firanki byli w kolorze żałob- 
nem, na pajęczynie można było 
bieliznę szuszyć.

— Ale to nic — mowie do 
niego — złapiem sie we trzech 
za robotę i  za godzinę salon z 
mieszkania sie zrobi.

Wręczyłem szwagrowi szczot 
kie i  kazałem mu pajęczynę z 
pieca zmiatać, a my we dwóch 
wzieliśimty sie za te cholerne 
podłogie. Ale szwagier nie zau­
ważył, że na piecu Mickiewicz 
z gipsu stojał, prawie że na­
turalnej wielkości. Zaczepił 
szczotką. Mickiewicz z pieca %le 
ciał, wyrżnął w bieliźniarkie i  
lustro półtora metara wysokości 
poszło w drobny mak. Chciał co 
prawda Piekutoszczak Mickie­
wicza szczotką w powietrzu za 
trzymać ale jeszcze gorzej wy 
szło, bo. drugiem końcem żeran- 
dol zerwał.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
W tern trakcie drzwi sie otwie 
rają i  wchodzi ta żona tego fa­
ceta, opalona na ciemny mahoń,

walizką w ręku i  nartamy na 
plecach. Spłoszyliśmy sie nie- 
możebnie, ale myślę sobie — 
trzeba ją  wziąć w bajer i  mó­
wię :

— Ale pani szanowna wyglą­
da jak świeżo wypalona cegła 
— dziurawka.

A ta jak mnie nie przygondu 
je jedną nartą, jak nie popra­
wi drugą szwagrowi, to my 
przeskoczyliśmy walizkie i  cho 
du. Jej mąż chciał również tak­
że samo z nami z mieszkania 
się urwać, ale go zatrzymała 
kijkiem.

Z podwórka żeśmy słyszeli, 
jak go pouczała, jak sic prze­
prowadza miesiąc czystości.

WIECH

BŁĘKITNE
DEWIZY

B a Ł T Y K  m im o, iż na leży  do 
m órz  pó łnocnych , a w ięc  m órz 
boga tych w  p la n k to n  stanow ią­
cy  podstaw ę c y k lu  w yżyw ie n ia  
ry b , z pow odu sw ych specyflcz  
n ych  w a ru n kó w  (przede w szyst­
k im  małego zasolenia i  odcię­
c ia p łyc izną Sundu od M orza 
Północnego i  A t la n ty k u )  je s t w

unoszonej na p o w ie rzchn i k o rk o  
w y m i p ły w a k a m i.

N a jczęście j sto  sz tu k p ła w n ic  
w iąże się razem  w  rząd, k tó ry  
s ta no w i zastaw, zagradzający 
ja k  s ia tka  p ło tu , 3 k m  m orza. 
Nocą szybko p łyn ące  łososie 
w pada ją  w  zastaw ja k  lśniące 
to rp e d y  j  om o taw szy się przę­
dzą, bezskuteczn ie w a lczą  0 w o l 
ność do c h w ili,  gdy ra n o  ryba ­
c y  w ciągną n a  po k ład  te  b łę k it 
no  -  s rebrne dew izy.

•  *  •
OŁONCE przewędrowało 

już większą część swej 
dziennej drogi, gdy minęli­
śmy wieżyczkę latarni. Za na­
mi pozostało śmiałym łukiem 
zakreślone molo. chroniące od 
północno - zachodnich sztor­
mów port Wielkiej Wsi.

Sternik obrócił kołem stero 
wym w lewo i wprowadził ku­
ter na kurs 310 st.

powierzchnię morza, mienią 
cą się dukatowym złotem, zie- 

r y b y  racze j ubog i. W śród oko ło  1 fioletem, przecina flo-
s tu  ga tu nkó w , k tó re  go zam iesz tylla kutrów, napełniając nie- 
k u ją , na jw iększą i n a jm o c n ie j-  ruchome powietrze stukotem 
szą je s t łosoś. N ie  w ys tęp u je  on m o to ró w .  
u  nas masowo. T ru d n o  i-ió w ić
o ławicach w tym znaczeniu w Franek polewa gumowym 

jakim rozumieją to określenie „ , , , ,
rybacy wschMn.ej Syberii, leJW  " a P rądz ie
gdzie w czasie ciągu więcej prze rdzawo farbowanych pław 
strzeni zajmują ciała ryb niż wo nic, a stary Paweł siedzi u 
da. Polowy Jednak opłacają się dziobu, kurząc wygiętą fajkę, 
sowicie przynosząc pełnowarto-
c io w y  to w a r  eksp orto w y, p rze d - Paweł jest szyprem, próżnu- 
w iośn le m  ro z p rze s trze n ia j, .1,  j e tyIko pozornie. Coraz splu 
nad naszym  w ybrzeżem  w yże  ba , , ,
» m e try c z n e , pow od u ją c  t r w . łe ,  Pa tr2 y  n a  P o w ie rz c h n ię
p ię kn e  pogody, o d  m arca do morza przed kutrem, wygląda 
m aja  w ie ją  słabe w ia tr y ,  na o -  „kwersztromu". 
gó ł z  k ie ru n k ó w  w schodn ich,
ta k  słabe, że przechodzące czę- Bałtyk nie jest jakby Się po 
s to k ro ć  w  m orsk ie  cisze. zornie wydawało, basenem nie

w te d y  to  w łaśn ie  łososie sku- ruchomych wód. Pełen jest 
p ia ją  się na po łu d n io w ym  B a ł- prądów zmiennych, powierz- 
ty k u , b y  Z końcem  w iosn y  chniowych i  dennych, które, 
w e jść  w  rz e k i i  odbyć ta r ło . , , , , , , . .
Z na ny  g ru bo z ia rn is ty , cze rw on y  ^  leniwe rzeki, Ścierają się, 
k a w io r  am u rsk i — to  w łaśn ie  krzyżują, znikają, 
ik ra  łososia.

„Kwersztrom“  to właśnie 
N a jlep szym i bazam i do po lo - granica dwóch w przeciwnych 

w u  te j r y b y  na B a łty k u  są p o r-  , , , , , . , r
t y  H e lu  t w ie lk ie j w s i, czego kierunkach dążących prądów 
dow odem  są całe f io ty ie  szwedz —  najlepsze miejsce do poło- 
k ie  i  duńske s ta c jonu jące w  wu łOSOSia. 
ty c h  po rta ch  podczas sezonu.
spo rad yczn ie  z ja w ia ją  się też ła - Niskie brzegi Helu skryły 
w ic e  w oko licach  U s tk i i  M ar- s lę  j u i  p 0 2 a  le k k o  o p a l lz u j ą.

cym widnokręgiem. Widać je- 

szcze, tylk0 wysoklwierzchniowych, gdzie poluje na newskiego przylądka. Płynie- 
drobne rybki, z  teeo tez powo my Już pó!torej godziny. Kut- 
du poławiany jest sieciami pły- J
wającymi przy powierzchni mo. flo ty lli odeszły od nas. Jak 
rza tzw. ptawnicami. wachlarz wypuszczonych

Pojedyncza p ła w n ica  podobna s^r z a ^  
je s t do  o lb rz y m ie j f i r a n k i s iat­
ko w e j ok. 30 m  d łu g ie j i  8

Nagle Paweł...

Sprawy kinowe
NAG RO M ADZIŁO s ię  w o s ta tn ic h  dn iach k i lk a  spraw kinow ych* 

k tó re  poruszam y w dzisie jszych SYGNAŁACH. Przed okresem „w io  
sennych porządków “  k tó re—ja k  w iadom o—o b e jm u ją  n ie  ty lko  spra 
w y  porządkow o-san ita rne , lecz po rzą d k i w na jszerszym  tego słowa 
znaczeniu, zapraszamy czy te ln ikó w  „K u r ie ra “  i  pracow ników  k in  do 
da lszych w ypow iedzi n a  te m a ty  zw iązane z dzia ła lnością k in  w  wo­
jew ództw ie szczecińskim. Szczególnie c ieka w i jesteśm y lis tó w  dot. 
spraw k in o w ych  w te ren ie  (k in o  o b jazdow e). Tyle w stępu, a teraz— 
n ie k tó re  sygnały i  odpow iedzi:

W IĘCEJ F ILM Ó W  M ORSKICH

C HĘTNIE chodzim y do k ina , 
ale n a jc h ę tn ie j na  f i lm y  m o r­
skie. Z  n ie c ie rp liw o śc ią  czeka­
m y na film , rad z ie ck i „M ło d z i M a­
rynarze“ . F ilm  po lsk i „Za łoga“  
szedł w  Szczecinie ta k  k ró tko , że 
n ie  wszyscy zdą ży li go obejrzeć.
Za rzadko uka zu ją  się f i lm y  m o r ganizacja 
skie na  szczecińskich ekranach..

Poza ty m  w  Colosseum są cztery 
ok ienka kasowe, a n ie  wszystkie 
są czynne podczas tzw . „go dz in  
szczytow ych" przed seansami. 
Dlaczego?

KO C H AN A PUBLICZNOŚĆ 
JEJ STOSUNEK DO BILETÓW

BARDZO

D ZIEW CZĘTA

KU R IER “
m ię ć , a

I I  się podoba o r -  
k in a ch  WARSZAW­

SKIC H. Dobrze poinstruowa­
n i  b ile te rzy  i  po rtie rzy  w  ła d ­
n ych  m un du ra ch p iln u ją  ko le jk i 
i  w skazu ją  m ie jsca  w  kinach. A  
u  nas? Szczecińska publiczność 

k inow a n ie

.H AN D LÓ W KI“ .
(236)

M A DOBRA P A - 
w ięc w  odpow iedzi 

p rzyp o m n ijm y  sobie k ilk a  fa k tó w :
Od 1 styczn ia  b r .  w yśw ie tlano w  
Szczecinie następu jące f i lm y  m or­
sk ie : „M ło d z i m aryna rze " w  A p o l­
lo , „ 4 - ty  pereskop“  w  B a łtyku ,
„S a m o tn y  Żagiel“  w  A p o llo  i  Co­
losseum, „1 5 - le tn l k a p ita n "  w 
P ionierze 1 Colosseum, „P ostrach 
M órz“  w  M ło de j G w ard ii, „S ta -  

P u ła p ka " w  B a łty k u , “ Zało- 
w  Colosseum. „W  d n i poko- 
w  A p o llo  1 „Torpedow iec n ie ­

ug ię ty “  w  P rzy ja źn i i  P ion ie rze“ , 
w ięc dziew ięć fi lm ó w  m orsk ich  
n iespe łna trzech  m iesiącach.

T o ja k  na m ia s to  portow e n ie  za 
dużo, a le  te ż  n ie  ta k  bardzo 
m ało. S Z C Z E C IŃ S K IE  K IN A  k ie ru ją

W szystk ich  m iło śn ikó w  f i lm ó w  O ś lę  zasadą, że pracę bile tera 
m orsk ich  zaw iadam iam y, że— ja k  w in n y  w ykonyw ać kob iety, b y  
in fo rm u je  nas Okręgowy Zarząd zw o ln ić  mężczyzn do  p ro d u kc ji.

f i lm y  o tem atyce m o r-  S łuszn ie ! B ądźm y wobec tego je -  
skle j w e jd ą  na nasze ekrany po- szcze bardz ie j grzeczni wobec b l-  
now nie, a f i lm  p o ls k i „Z a ło g a " le te rek. Co się ty c z y  m undurów , 
ukaże się w  k in a c h  szczecińskich to  pracow nicy k in  w  czasie s łuż -

m a dobrej 
o p in ii ale 
też k ina  n ie  
u ła tw ia ją  ży 
c ia. W B a łty  
k u  np. b ile -  

te rk i n ie  poz 
nasz, bo czę 

s to  p e łn i służbę w  cyw ilu , a na ­
w et w kapeluszu. D obra organiza­
c ja  w  naszych k in a ch  na pewno 
pomoże w  w y tw orzen iu  * le p ­
szych s tosunków  z  publicznością...

(222)
TADEUSZ STASIEK

Jan ickiego 17

ju ż  w  na jb liższym  czasie.

TE B ILE T YACH •
JAK O  REFERENT k u lt .  - oświa­

to w y  D O KP udałem  się do 
k in a  Colosseum z lis tą  zbio row ą 
po  b ile ty . P rzys to jn a  b ru ne tka  
oświadczyła, że tego d n ia  za ła t­

w ia  ty lk o  abo
R A S A

b y  obow iązkow o m uszą występo­
w ać w  m un du ra ch , b y  w iadom ym  
b y ło  czy to  gość, czy te ż  b ile te r. 
K ie r. k in a  B a łty k  zosta ł w ty m  
k ie ru n k u  pouczony. Zdarza się n ie  
raz, że b ile te rka  (w  okresie pró­
b y )  n ie  o trzym ała  m un d u ru , ale 
to  są w ypa dk i rzadkie .

N ad „d o b rą “  o p in ią  szczecińskiej 
pu b licznośc i k ino w e j popracujem y 

u w spó ln ie — dobra? Od dziś n ie
Jutro...“  Ą le że rozpy Chamy się p rzy  jcasacn f w  
by ło  nas k i lk u

n a m en ty , 
„P rz y jd ź  Pan

re fe rentów  w 
te j sam ej sy­
tu a c ji, p rzy ję ­
ła  l is ty  z tym , 
że b ile ty  odbie 
rzem y naza­

ju t r z .  Gdy 
zgłosiłem  się ponow nie , okazało 
się, że b ile ty  na  m o je  zgłoszenie 
w ydano „ ja k ie m u ś  P anu z PK P“ . 

I  p y ta m  się: gdzie tu  solidność 
z a ła tw ia n iu  k lie n tó w ?  

S trac iłem  k ilk a  godzin pracy na 
ic, a pracow nicy n ie  m og li sko­

rzystać z b ile tów ... 305
M AR IA N  PA JĄK 

IS TY  ZBIO RO W E do k in  w  du  
że j m ierze roz ładow a ły  ko le j­

k i, to  prawada, a le  w yda je  się nam 
organ izac ja  w ydaw an ia b ile ­

tów  na  lis ty  zbio row e z zakładów 
pracy jeszcze pow ażn ie szw ankuje . 
W  te j spraw ie  p rzyda łaby się w n i 
k liw a  dyskusja* czynn ików  zw iąz-

prze jściach k ino w ych  — ta k  po­
stanaw iam y.

w yso k ie j um ocow anej do l in k i  (Dokoiiczenie W nast. numerze) kow ych 1 Zarządu K in .

Sztauerzy z „Ewy“ pracują
WŁADYSŁAW PIĘCIO-

REK jest pomocnikiem maga­
zynowym na „ Ewie", doświad 
czonym i  wykwalifikowanym 
portowcem od drobnicy. Do­
brze opiekuje się towarami i 
tak je sztapluje, że wykorzy­
stany jest każdy metr powierz 
chni magazynowej.

WACŁAW CZERWONKA 
należy do najlepszej w porcie 
grupy sztauerskiej SparzyA- 
skiego, pracującej radziecką 
metodą inż. Kowalowa. Jest 
on jednym z najwybitniejszych 
przodowników pracy i rekor­
dzistą w osiąganiu wysokich 
norm.

metodą inż. Kowalowa
gZTAUERZY portu szczecińskiego w dzielności i praco­

witości ani na krok nie ustępują swym towarzyszom od 
węgla i  rudy — trymerom. Dobrą i  wydajną pracą przy prze­
ładunkach drobnicy w balotach, skrzyniach, beczkach, wor­
kach, czy towarów sypkich walnie przyczynili się do wygra­
nia ostatniego etapu współzawodnictwa portowego między 
Szczeoinem i zespołem Gdańsk — Gdynia. Stało się to dzię­
k i stosowaniu przez nich radzieckiej metody pracy inż. Ko­
walowa.

A  trzeba wiedzieć, że na sześć kwartalnych etapów 
współzawodnictwa załoga szczecińska wygrała cztery, moc­
no dzierżąc w swych rękach czerwony i  błyszczący złotymi 
zgłoskami sztandar przechodni.

Dziś przedstawia popularny karykaturzysta J. ŻEBROW­
SKI miłym naszym Czytelnikom przodujących ludzi pracy 
sztauerskiej z nowego rejonu przeładunków drobnicowych 
„Ewa“. Przyszli oni tam przed paru miesiącami z innych na­
brzeży „Odry“  i  „Pamicy“ , by pracować na nowym nabrze­
żu i w nowych magazynach zbudowanych w Planie 6-letnim.

Przypatrzmy się tym gospodarzom z nowej „Ewy“ , któ­
rzy dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta i Święta mas pr acujących postanowili ładować 
wszystkie statki metodą szybkościową i podnieść wydajność 
pracy od 7 do 10 proc. w stosunku do stycznia i  lutego br.

PRACĄ Biura Portowego 
„EW A”  dyryguje przybyły z 
„Pamicy" JÓZEF KREBS, 
długoletni pracownik spedycji 
morskiej. Wraz z załogą dziel 
nie pokonuje trudności i  nie­
cierpliwie' oczekuje wykończe­
nia drugiego wielkiego maga­
zynu portowego i  budynku so 
cjalnego na „Ewie".

SZTAUER JÓZEF MATRA
SZEK również kilkakrotny 
przodownik, należy do starej 
gwardii portowców, która sta­
wiała na „nogi" morski Szcze 
cin. Pracuje również metodą 
Kowalowa, tak bardzo oszczę­
dzającą wysiłek mięśni ludz­
kich.

CIĘŻKIE baloty włókna 
skrzynie, worki cementu wydo 
byte na piance dźwigowej z 
ładowni statków po prostu śmi 
gają w rękach FELIKSA 
KLECZEWSKIEGO w swej 
wędrówce na wózek elektrycz­
ny, odwożący towar do maga­
zynu.
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Kotki dwa

-*Energetyczne za to, iż pod, 
czas przebudowy transforma­
tora na pl. Grunwaldzkim roz 
kopały chodniki i  trawnik. Pi 
saliśmy: „nawet kotek sprząta 
po sobie łapką, a wy eo?u

Zaraz na dru 
g i dzień otrzy 
maliśmy od 
„delikwentów" 

miły list, w 
którym przy­
znają się do 
tomy i  uspra­
wiedliwiają, że 

transport jest słabą stroną za 
kładu. „W  tym wypadku ko­
tek góruje nad nami — piszą
— gdyż posiada cztery łapki 
a my tylko 1 ciężarowy wóz. 
Lecz teren przy transformato 
rze już uprzątnęliśmy".

A więc cacy, cacy, aa, aa 
kotki dum, jeden szary drugi
— energetyczny...

Dziwo
'JAM KN1E się czy nie? —
^  medytują pracownicy

„ Elektromontażu”  siłując się 
* kłódką zakupioną niedawno 

w sklepie PSS 
nr 217. Wszys 

-  cy się przy
tym bardzo
zmordowali, aż 

; _ .«J wreszcie pan
referent zam­
knął kłódkę. 
Lecz daremnie 

się trudził, aby wyjąć z niej 
klucz.

Siedzi tam na mur (klucz) 
i  czeka aż przyjdzie ktoś z 
dyrekcji PSS i  obejrzy dziwo
— kłódkę.

Czekam

JESZCZE w maju ub. roku 
zgłosiłam się do sklepu pre 

cyzyjno optycznego CHPM nr 
10 przy ul. Obr. Stalingradu z 
receptą na okulary. Uprzejmie 

oświadczono, 
że nie ma. lecz 
w ciągu miesią 
ca nadejdą. 
Kazano się do 
wiadywaè. I 

tak zaczęło się „ zgłaszanie”  co 
dwa tygodnie przez cale 6 mie 
sięcy. Wreszcie w grudniu ub. 
roku otrzymałam odpowiedź: 
„Zapotrzebowania załatwiamy 
kolejno” . Czekam więc a recep 
ta leży. Nie mogę czytać ani 
pisać. Obawiam się wtórnego 
analfabetyzmu. Zbliża się rok, 
a po roku mialarrù pójść do le­
karza, który zależnie od wyni­
ku badania, imta m i przepisać 
mocniejsze lub słabsze.

Pracownikom sklepu optycz­
nego nr 10 radzimy jeszcze raz 
i  to przez powiększające okuła 
ry przejrzeć zapotrzebowania.

M Z B M  w y k o ń c z y ł ju ż

16 budynków mieszkalnych
i rozpoczął remont
34 nowych obiektów

AyflEJSKI Zarząd Budynków Mieszkalnych w Szczecinie 
iVJ-przeprowadza odbudowę licznych bloków mieszkalnych 

na Nlebuszewie. Przy ul. Reja znikają ostatnie ślady minio 
nej wojny. W miejsce prowizorycznych, przeciekających pa­
powych dachów 1 poszarpanych murów, strzela w górę 
wlęźba dachowa, pokryta czerwienią świeżo wypalonej da­
chówki.

ŻWAWO uwijają się po bu 
dowach poszczególne brygady 
robocze MPRB. W początkach 
lutego widzieliśmy tu: mura­
rzy, cieśli, następnie pracowa 
l i  stolarze, dziś hydraulicy I 
Instalatorzy — a wreszcie 
przyjdą malarze I zakończą 
odbudowę.

— Na 1 kwietnia br. dwa 
budynki oddamy całkowicie 
do użytku mieszkańców — 
z dumą w glosie informuje 
nas kierownik budowy, Sta­
nisław Mirecki.
Chociaż roboty jest jeszcze 

sporo, a termin krótki wierzy 
my, że załoga wywiąże się na 
czas z podjętego zobowiązania. 
Wszak na budowie pracuje m. 
In. dzielna trójka ciesielska: 
Marceli i Edmund Szaj oraz 
Mieczysław Lipiński. Brygada 
ta wykonuje przeciętnie około 
250 proc. normy, a w IV kwar 
tale ub. r. we współzawodnic­
twie w swoim przedsiębior­
stwie zajęła I miejsce.

Żegnając naszych rozmów­
ców, życzymy im jak, najpomy 
ślniejszych wyników pracy 
przy odbudowie zniszczeń wo­
jennych naszego miasta. 

jY/flEJSKI Zarząd Budyn- 
ków Mieszkalnych za po 

średnictwem MPRB oraz k il­
ku spółdzielni budowlanych 
prowadzi kapitalne remonty w 
różnych punktach np. przy ul. 
Pocztowej 19, Krzywoustego 
22, Sławomira 15, Jedności 
Narodowej 8 i  niemal w każ­
dej dzielnicy miasta widoczna 
jest odbudowa budynków wie­
lorodzinnych.

“  lęg nacy jną  przy drzewach owo 
cowych — oprócz prześw ie tlan ia 
Jest opryskiw anie. O p rysk należy 
stosować po uprzednim  oczyszcze­
n iu  drzew z ob um a rłe j kory  szczot 
ka  1 Skrobaczką. W m arcu stosuje 
się oprysk k a rb o lin ą  enulgowaną 
(ro z tw ó r w odnv 8 p roc ) a lb o  ka r-  
bo llną  D . W. IC. (3,5 proc.).

P rzyc inan ie  krzew ów  agrestu 1 
porzeczek m a na celu odm ładza­
n ie  Ich  przez w ycięcie n a js ta r­
szych pędów słabo owocujących, a 
pędy m łode przyciąć 10— 20 cm. 
C iąć na leży na ś rod ku ko la nka  m ię  
d zy  pączkami.

Z iem ia do w ysiew u w arzyw  1 
kw ia tów  m usi być dobrze spu lch­
n io na  1 w ilgo tna , w tedy nasiona 
m a ją  u ła tw ion e k ie łko w a n ie  i  nie 
■darzy się żeby n ie  wzeszły. Szcze 
gó ln le  w raż liw a 1est na to  cebu­
la  1 nasiona kapusty. Z iem ia  na 
rozsadn lk  m us i być szczególnie 
dobrze nawożona 1 nagrzana, d la ­
tego trzeba tu  w ybierać miejsce

TEA TR  P O LSK I — Pan Jow ia l- 
sk l —  g. 19.15.

G ośc inny w ystęp Państw. Tea tru  
Żydowskiego —  „30 sreb rn ików “

- g. 15.
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — 

„św ierszcz za kom in e m " — godz 
19.15.

TEA TR  TPPR —  (u l.  Partyzan­
tó w  2) „P aw e ł K r ie cze t"—g. 19.15. 

COLOSSEUM —  „K w ia t  m iło śc i“
- g. 14, 16, 18, 20.
Poranek — „Ś lu b y  kaw alerskie“  

godz. 10. 12.
B A Ł T Y K  —  „W esołe kum oszk i 

z W in dso ru “  —  g. 14, 16, 18, 20. 
Poranek —  „K ło o o ty  re f. T rz isz -

1" — godz. 10, 12.
M ŁO D A G W AR D IA  — Pierwsze 

n i“  —  g. 14, 16, 18, 20.
Poranek — „ W ie lk i prze łom “  — 

godz. 10, 12.
PIONIEJR — „K o n c e r t Beethove- 
ia “  — g 15, 17, 19 — „P an  H a- 

b e n t ln  się spóźnia“  —  g. 21.
Poranek — „A leksander M a tro ­

sów“  —  g. 10, 12.
R OZM AITOŚCI —  „P rog ra m  Po­

pu la rn o -N a u ko w y" n r  7 —  g. 14.
APOLLO — S tołczyn — „Szalo­

n y  lo tn ik “  — g. 19, 21.
PRZYJAŹŃ  — Dąbie — „H o n o r 

1 sław a“  —  g. 15, 17 19.
I  M A J  — Żydówce —  „H ra b ia  

M o n te -C h rls to " 11 ser. — godz. 13, 
15, 17, 19.

D YŻU R Y AP TEK:
N r. 6—al. W ojska Polskiego 134. 
N r. 33 —  p l. G ru n w a ld zk i 42. 

PO NIED ZIAŁEK
TEA TR  PO LSK I — Gościnny wy 

stęp P T ż  —  „30 s reb rn ików " — 
godz. 19.

TEATR  WSPÓŁCZESNY —  n ie ­
czynny.

COLOSSEUM —  „ K w ia t m iło śc i"
—  g. 16, 18, 20.

B A Ł T Y K  — „W esołe kum o szk i z 
W in dso ru " — g. 16, 18, 20.

M ŁOD A G W AR D IA — „C len ie  
na to rach“  —  godz. 17, 19, 21. 

P IO N IER  —  „S p isek ba n k ru tó w “
—  g. 15, 17, 19 — „W le lkopaósk ie  
h u la n k i"  — g 21.
zAPOLLO — S tołczyn — nieczynne. 

RO ZM AITO ŚCI nieczynne. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie —nieczynne. 
1 M AJ —  Żydówce—nieczynne.

N iedz ie lne  
imprezy sportowe

Godz. 10.00 — Lasek Arkoń 
ski. Biegi na przełaj z udzia­
łem wszystkich lekkoatletów 
Szczecina.

Godz. 10.00 — Sala Prez.
MRN. Mecz szachowy Kole­
jarz Port — Ogniwo Szczecin.

Godz. 12.00 — Boisko przy 
torze kolarskim. Towarzyski 
mecz piłkarski AZS — GWKS.

Godz. 13.00 — W Lasku Ar- 
końskim spotkanie piłkarskie 
Gwardii Ib z Kolejarzem Gole 
niów.

Godz. 14.30. — Wały Chrob 
rego. Pierwszy w  sezonie ulicz 
ny wyścig kolarski.

Godz. J5.00 — Boisko w  Las 
ku Arkońskim. Spotkanie pił 
kańskie, Gwardia Szczecin —> 
Budowlani Gdańsk.

Godz. 17.00 — Hala Sporto­
wa Eliminacyjne zawody ko­
szykówki i  siatkówki drużyn 
żeńskich i męskich.

PTTK wyświetla
filmy krajoznawcze

D o l s k ie  tow. Turystycz- 
*■ no -  Krajoznawcze rozpo­

czyna wyświetlanie ciekawych 
filmów krajoznawczych.

Pierwszy wieczór filmowy 
odbędzie się we wtorek, 25 
bm. o godz. 19,30. Uczestnicy 
zobaczą; „Polskie porty rybac 
kie” , „Pomorze Zachodnie”  
oraz „Połów dorszy” , a na na 
stępnym wieczorze w dniu 31 
bm. również o godz. 19,30 na 
stępujące film y; „Biskupin” , 
„Polski Gdańsk” , „Rozwój 
form zwierząt” , „Mewa śmiesz 
ka”  oraz „Z życia orla bieli­
ka” .

Wieczory filmowe odbywać 
się będą w sali PTTK przy 
pl. Batorego 2. Wstęp *1.20 zł.

O D P R A W A  przewodn iczących 
k ó ł Z M P  i K o m e nd an tó w  H ufców  
„S P ”  z d z ie ln icy  Szczecin - Po­
łud n ie , odbędzie się w  środę 26 
bm. o godz. 17 w  loka lu  przy  u l. 
O w ocow ej 16.

*  *  *
PR AW O  do p ra cy  — czy prawo 

do bezrobocia będzie przedm iotem  
odczytu p ro f. d r  Kazim ierza So­
ko łow sk iego , w  a u li PAM (ul. 
R ybacka 1) w  środę 26 bm. o 
godz, 19.

* * *
W  P O LIC A C H  rozb ie ra  się spo­

ro  bu d yn kó w  nie  nada jących się 
do odbudow y. Dlaczego jednak 
n ie  w yb ie ra  się w szys tk ie j cegły, 
lecz dużą część pozostawia się w  
gruzach. Może k to ś  zainteresuje 
się tą  b y le  Jaką robotą .

Ogółem w I kwartale br.
ukończono Już 16 kapitał 
nych remontów w budyn­
kach mieszkalnych 1 rozpo­
częto pracę w 34 nowych 
obiektach. W stosunku do 
lat ubiegłych jest to duży 
krok naprzód.

Komitet Obchodu

„O ni Lasu“
już się ukonstytuował 
lecz planu pracy

jeszcze nie ustalone
WCZORAJ u ko ns ty tuo w a ł się w 

Szczecinie K o m ite t Obchodu 
„D n i Lasu", w  sk ład  ktróego w e ­
sz li przedstaw icie le R e jonu Lasów 
Państw ow ych, M ie jskiego Przedsięb. 
Ogrodniczego, W ydzia łu  Oświaty, 
ZMP, „S P " 1 In nych .

Należy jed na k  żałować, że p ie rw  
sze dw ugodzinne posiedzenie K o ­
m ite tu  ograniczyło, się do analizy 
zeszłorocznych „D n i Lasu“  bez 
usta len ia pracy w  bieżącym roku , 
ponieważ n ik t  z przedstaw icie li 
R LP  n ie  b y ł przygotow any do 
w ysunięcia ja k ich ko lw ie k  p ro je k ­
tów.

W iadom o na tom iast, że w  b ie ­
żącym roku  1.000 ha z iem i w 
szczecińskim R e jon ie  Lasów Pań 
stw ow ych czeka na zalesienie i 
że chę tn ych  do te j p racy spo­
śród m łodzieży szkolnej zgłasza 
się bardzo dużo. O s ta tn io  zade­
k la row a ła  swą p'racę rada druży 
n y  harcersk ie j przy szkole pod­
stawow ej n r  22.

Trzeba w ięc ja k  na jszybc ie j 
us ta lić , k ied y  1 gdzie będzie mog 
ła  m łodzież szkolna p rzystąp ić  
do pracy przy zalesian iu — tym  
w ięcej, że PKP l  Szczeciński 
U rząd M orsk i zg łosiły ju ż  goto­
wość dostarczenia środków loko ­
m o c ji. (ape)

B ib lio te k a
w Gumieńcaeh
czeka na lokal
a czytelnicy
na książki

TUŻ OD DŁUŻSZEGO cza- 
J  su robotnicza ludność Gu- 

mienieci pozbawiona jest moż 
ności bezpłatnego korzystania z 
książek f i l i i  Biblioteki Miej­
skiej. Dotychczasowy ciasny i 
zimny lokal nie nadawał się na 
wypożyczalnię i  władze Biblio 
teki Miejskiej zmuszone zosta­
ły filię  zaniknąć. Starania o no 
wy 2-pokojowy lokal pozosta­
ły bez skutku, gdyż władze dziel 
nicowe nie kwapią się z załat­
wieniem sprawy.

Odległy od miasta ośrodek ro 
botniczy nie może pozostać bez 
biblioteki. F ilia  posiadała już 
około 200 stałych czytelników i 
należała do najruchliwszych w 
Szczecinie. Lokal dla biblioteki 
musi się jak najrychlej znaleźć.

Zalecenia kontrolerów 
sanitarnych

musza być przestrzegane!
CODZIENNIE rano z Wydziału Zdrowia MRN wyru­

sza na miasto dziewięciu kontrolerów, którzy badają 
stan sanitarny szczecińskich sklepów spożywczych, stołó­
wek, restauracji itp. W wyniku kontroli każdego dnia do 
Referatu Nadzoru Sanitarnego napływa kilkanaście proto­
kółów za przekroczenia przepisów sanitarnych.
W  O S TA T N IM  czasie najwięcej A B Y  SZCZECIN B Y Ł  

CORAZ PIĘKNIEJSZY
zb iorow ego żyw ien ia  i  res taura- _  . ______ ______ .____
cjach . Choć w yg lą d  zew nętrzny ]V[ A APEL „KURIERA 
ty ch  p laców ek — sale jada lne  — 1> SZCZECIŃSKIEGO" O
n ie je d n o k ro tn ie  ro b i doda tn ie  j ,  .  ,
w rażen ie  stan zapleczy — maga- uporządkowaniu naszego mia- 
zynów  i  ku c h n i — w  większości sta, pacownicy Spółdzielni Inż. 
i£dodżSenu.OStaWia jeszcze W,e Budowlanej w Szczecinie na 

N ajgorszą op in ię  s z g  w ys taw ia  zebraniu masowym dnia 2 2  
ją  restaurac je  „Z ło ta  ry b k ą ”  p rz y  m a rc a  Uchwalili podjąć nastę- 
S: S & T K i i  EUJve «obowiązania w zwląz-
go tne m agazyny są s ied lisk ie m  ku Z Miesiącem Czystości, 
szczurów. N iew ie le  le p ie j p rzed- l )  Pomalować ławki na ko-
£ ,*T ‘» „ 'l- o lf  »eirnlj*a g i;u X °” « r i ¡° r, b la* y ,oraz °s rotdz| ,: la na
ai. P iastów, gdzie pra cow n ia  c ia - k o lo r  z ie lo n y  p r z y  p l .  S ta l in a , 
s te k  zn a jd u je  się w  daw no n ieod - 2 )  O b m u ro w a ć  z b u rz o n y
na w ian ym  pom ieszczeniu, a perso / „ r ll7 V \ n r? v  n i R nh ntP -
ne l n ie  posiada czys tych  fa r tu -  (g r u z y )  P rz J u l.  ŁSOnaie
chów. R estauracja „M o rska ”  do- rÓW W a rs z a w y  12 . 
czekała się wreszcie k o n k re tn e j os O d re m o n to w a ć  fa sad ę
d e cyz ji 1 21 bm . rozpoczą ł się tam
ge ne ra lny  rem on t. Sw e j Świetlicy j a k  1 podsmoło-

Z  p ry w a tn y c h  lo k a li sporządzo- wać dach 1 odnowić malowa­
no ostatn io doniesien ie na w laśc i- jp  w p w n p f r 7 n p 
c ie lą  re s ta u ra c ji „S p o rto w e j”  n le  wewnętrzne, 
p rz y  u l. K rzyw oustego 71 za b ru - [ ) 0  podobnych zobowiązań. 
% 'io T o m ,  r a i“  " W ,  mających -na celu podniesienie 

' o r z z , d o k p , Osiedlu A kade- estetyki miasta, Spółdzielnia 
m ick im , P o lsk ich  Zak ładach Zbo - l n £ Budowl. wzywa wszystkie
S 2 5 2 V  W nSSÓo“ lniS.r°™: zak,ady praoy «  . Szczecinie
run kach . D w ie  p ie rw sze są obec- Niech nasze miasto na d z ie ń  
n ie  rem ontow ane, pozostałe is tn ie  j  Maja Zalśni pięknością 1 CZy
lo mlmn ła Irwalifilrlllfl R1P do ... r * ^stością.ją  m im o . że k w a li f ik u ją  się do 
zam kn ięcia.

D użo n ie m iłeg o  m ożna b y ło b y  
pow iedzieć o sklepach PSS p rz y  
u l. Jag ie lloń sk ie j róg  S trze le ck ie j, 
p rz y  u l. S za ro tk i i  K u  S łońcu 43. 
P la ców k i M H D  zna jdu ją  s ię  w  
znacznie lepszym  stan ie  pod 
względem  san ita rn ym , jed n a k  w  
sk lep ie  w zo rcow ym  na rogu al. 
W ojska1 Po lskiego i  Jag ie lloń ­
sk ie j m agazyn je s t n ie o tyn kow a - 
n y  i  z b ra k u  reg a łów  to w a ry  le ­
żą bezpośrednio na '-osadźcę. W ie 
le  uste rek  w ykaza ła  k o n tro la  w  
w y tw ó rn i w y ro b ó w  ga rm a żery j­
n ych  M H D  na rogu ai. W ojska 
P o lskiego i u l. Ks. Ściegiennego, 
gdzie m . in . na 21 osób personelu 
17 n ie  posiadało zaświadczeń le ­
k a rsk ich  z obow iązkow ych badań 
okresow ych.
f )  G O LEM  na leży s tw ierdz ić , że 
''k o n t r o le  san ita rne  w  m a łym  

s to pn iu  p rzyczyn ia ją  się do polep 
szania s y tu a c ji pod ty m  w zg lę ­
dem , gdyż przeds ięb iors tw a zasta 
w ia ią  się b ra k ie m  k re d y tó w  na 
kon ieczne rem on ty . P ieniądze m u 
szą się jed na k znaleźć, a u t rz y ­
m an ie  porządku, dostarczenie pe i 
sonelow i odzieży och ron ne j — to  
ty lk o  kw estia  należytego wglądu 
k ie ro w n ic tw a  lu b  osób odpow ie­
dz ia ln ych  za stan san ita rny.

Spodziewać się należy, że 
w nadchodzącej akcji po­
rządków wiosennych weź 
mie sie również do roboty 
personel szczecińskich re­
stauracji, zakładów zbłoro 
wego żywienia 1 sklepów. 
Będziemy się również bar­
dzo cieszyć, gdy Wydział 
Społeczno - Administracyj­
ny MRN zrobi porządek z 
zaległymi wnioskami o uka 
ranie osób nleprzestrzega- 
Jących przepisów sanitar­
nych. (ape)

Ignacy Strońskt
korespundent

N IE D Z IE LA  23 M ARCA 1952 R. .

W iadom ości godz. 6. 7, 8, 17, 21, ; 
23.50.
8.30 — Wsaechn Rad., 8.50 — pleśń, 
9.00 — m uz., 9.30 —  aud. d la  dzie­
ci w w ieku przedszk., 9.45— „W ieś 
tańczy 1 śpiewa“ . 10.00 — przegląd 
prasy s tó ł., 10.05 — sk rzynka ogól­
na PR, 10.20 — m uz. o p e re t, 11.40
— „S k rzyn ka  W szcchn. Rad“ , 11.57
— sygnał, czasu, 12.04 — przegląd 
czasopism, 12.15 — po ranek sym - 
fo n ., 13.15—„H asło“ , 13.25—konc., 
15.15—aud. dla dzieci „B rzydk ie  
kurczą tko“ , 16.00 aud. „P la n  6-let«- 
n l" .  17.20—konc., 19.30— konc . 20.00 
—m el. ta n ., 20.30—„N a  fa li  hu m o­
ru  1 sa ty ry ", 20.58—sta n pogody,
21.30 — wieczorna serenada, 22.00 
— ' w lad. spo rt., 22.30—w iad . spo rt., 
22.40—konc. in s tr  so l. i  o rk .

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program  lo ka ln y )

8.55—„O  Ludow ym  W ojsku Pol.'* 
11.52— „T ry b u n a  Korespondentów", 
14.00— „D roga do a r ty k u łu  62 p ro j. 
K o n -.ty t " ,  14.08—M ozaika, 14 48— 
„O dpow iadam y na lis ty " , 15.00 — 
„Śpiew am y piosenki i  p leśn i". 16.20
— „P o  obu stronach O dry", 16.30 
—chw ila  m uz., 16.35—z  m ik ro fo ­
nem  po w si 1 mieście, 21.30—aud. 
d la  zagr . 22.30 — aud. d la  zagr.

PO N IED ZIAŁEK 24 M ARCA 1952 R.

21 bm  zm a rł po k ró  tk le j cho rob ie  zasłu­
żony w spó łpracow n ik  Szczecińskich Zakładów 
G astronom icznych, a k tyw n y  dzia łacz Zw iąz­
ków  Zawodowych

FRANCISZEK PURWIŃSKI
W  zm arłym  s tra c iliśm y  cenionego kolegę 

1 wspó łpracownika. Cześć Jego pam ięc i!
PRACOW NICY S. Z . G.

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDAM p ian ino , w la 
domość od 17—19. R ey­
m on ta  22d. 304—K

SPRZEDAM  m o to r  m ar­
k i „SACHSA“  na cho­
dzie. Szczecin — K rz y ­
woustego 69/4.

11—0—G
R AD IO  6-lam powe na 
prąd zm ie nn y  sprzedam 
S yroko m li 6 (Pogodno) 
od 16.00—17.00.

1181—G

PIEC elektryczny szamo­
to w y , regały k u p i P ra­
cow nia N apraw  Strzyka 
w ek Lekarsk ich, Szcze­
c in  ■— Jag ie llońska 86.

ł!80-a

SAMOTNY na s ta no w i­
sku (dz ien n ika rz) szuka 
um eblowanego p o k o ju  z 
wygodami na jch ę tn ie j 
na Pogodnie. O fe rty  do 
redakc ji „K u r ie ra “  pod 
„S o lid n y ". 1182/G

NAUKA

TRZYM IESIĘCZNE no ­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowości 
Łódź — skrzynka 163.

216-K

KURSY pisania na m a­
szynach m etodą ślepą 
dzies’ ęciopaloową. Ju ra n  
da l l a —Pogodno

i l —9—G

WIĘKSZE WYfiRAHE
3-e (raiewei Loterii Pieniężnej

t  dzień ciągnienia I I I  Rzutu

Wygrana 50.000 zł padła na Nr
Nr 167733.

Wygrana 20.000 zł padła na Nr
Nr 45627 177389.

Wygrana 10.000 zł padła na Nr
Nr 98923 153853 159013 160326 165564 
173541.

Wygrana 5.000 zł padła na Nr
Nr 36676 70057 93324 96102 167605.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr 
Nr 670 2993 12596 14316 16870 20843 
64671 78957 128051 132176 133388
152919 168366 173940.

Wygrana 1.000 zł padła na Nr 
Nr 1772 3098 4778 5978 11831 12981 
25363 34153 35363 36101 36112 39075 
41551 41741 44400 45408 49453 51018 
56059 56835 58723 60398 65460 73954 
74713 77533 78656 79245 80920 82047
82920 83701 89153 100462 101360
103064 103550 109534 110308 110400
112213 115898 126288 127372 129271
133347 137423 137517 140372 144332
148493 152359 153036 156617 158177
161762 162353 167287 167492 178398.

5.10 — konc. poranny, 5.53 —stan 
pogody, 5 55 — „Z M P  — pomaga, 
w s i“ , 6.05 —  gim n., 6.45 — chw ila  
m uz., 6.50 — konc., 7.20 — m uz. 
lud ,, 7.50 — Ka lenda rz  Rad iow y! 
11.00 — kurs . jęz ros., 11.15 —• 
„M u zyka  1 a k tu a ln .“ , 11.45— „G łos 
m a ją  ko b ie ty “ , 11.52—„Serce Gene­
ra ła “ , 11.57 — sygnał czasu, 12.15
— m uz. rozr., 12.30 — aud. d la  
w s i. 1245 — „N a  sw ojską n u tę “ , 
13.30 —  konc m uz. czesk., 14.15
— aud. ZNP, 14.30 — „Ś ladam i 
czołgów ". 14.50 — u tw . lok ., 15.15
— aud. d la  chorych. 13.30 — and. 
dla św ie tlic  dzlec., 16.00—Wszechn. 
Rad.. 17.05 — „O dpow iedz i fa li  
49“ , 17.15 — konc., 18.00 — u tw . 
w io lon ., 18.30—W szechn. Rad.. 19.30
— m uz. 1 a k tu a ln  . 20.00 — konc., 
20.40 — aud. lite r ., 20.58 — stan 
pogody. 21.26 — w lad . spo rt.. 21 10
— „M ó w im y  o p ro j. Konst., 21.40
— „H is to r ia  m uz. po lsk ie j“ , 22.40
— kon c  sym f.

Rozgłośnia Szczecińska (program  
lo ka ln y ).

6.15 — m uz. poranna. 8.00 —  , W 
m ik ro fon ow e j s iec i", 10 2n — kono 
rozr., 13.20 — kom un, lok ., 16,20—' 
w iad. Pom. Zach.. 16.30 — „Spra 
w y 1 tro s k i" , 16.35 — m uz. oper., 
18.59 — aud. d la  wsi, 19.00 — polska 
m uz lu d ., 21.30 —  aud. d la  zagr., 
22.23 — dla rybaków , 22.30 — aud. 
d la  zagr.

PROGNOZA POGODY
Pochm urno, śnieg ______ _

późnie j prze lo tne opady. tem p. no 
cą m in us  I ,  dn iem  do p lus 5 st., 
w ia try  z k ie r. po łudn. od 5 do 7 
m /s, w  poryw ach od 7 do 12 
mis.



W  pierwszy dzień wiosny wizytujemy stadiony szczecińskie

Budowlani w „tajemnicy“
przyfotiwali cacko sportowe
Na K o le ja rzu  wiosenna woda
icoficzy dzieło zniszczenia

ZGODNIE Z TRADYCJĄ w pierwszy dzleti kalenda­
rzowej wiosny — kiedy wszystko już powinno być 
„zapięte na ostatni guzik“  w oczekiwaniu sezonu 

letniego — zrobiliśmy objazd szczecińskich stadionów spor­
towych, by zapoznać czytelników ze stanem, w jakim się 
znajdują. Od kilku sezonów powodem do utyskiwań było 
boisko ZS Budowlani, położone w ładnym zakątku Szczeci­
na przy ul. Kordeckiego. Boisko to było terenem kilka­
krotnych „akcji“  byłego kierownictwa Budowlanych i w 
konsekwencji stało się usypiskiem gruzów. Tak, że powoli 
przestano na nie liczyć jako na obiekt sportowy.

Od pewnego czasu Jednak Jedyny zresztą zdatny do u*
Budowlani zapowiadali ponow żytku obiekt, 
ny remont tego obiektu, a po- Duży wkład pracy dał przy 
nleważ przysłowie mówi do remoncie bieżni i  urządzeń lek 
trzech razy sztuka, pierwszą koatletycznych gospodarz sta-

Dodać jeszcze należy, że mi 
żerne ślady zeszłorocznej traw 
ki, zostały w tym roku doku­
mentnie wgniecione w wiosen­
ne błoto, podczas kilku towa 
rzyskich spotkań, tak, że na­
wierzchnia boiska przypomina 
raczej ścieżkę przez „pustynię 
błędowską", niż coś, na czym 
się ma grać w piłkę.

Nie wątpimy, że szczeeiń 
skie władze sportowe nie ogra 
niczą się do naszej relacji i 
zainteresują się sprawą stadło 
nów, jak najrychlej. ,

St. Rakowski

Pod koszem 
i siatką
Si:

PO TK AN IA tren ing ow e  sifcttSe 
s ia tka rzy  i  koezykarey 

m ające w y łon ić  
reprezentację 

Szczecina na 
m ecz as Z ieloną 
Górą. odbędą slę> 
dziś o godz 17.00 

H a li ‘
w ej, O zaszczyt­
ne  m iejsce w  re­
p rezen tac ji w a l­
czyć będą: s ia t­
ka  żeńska—druży 
ny  K o le j arek 1 
AZS-u, oraz za­
w odn iczk i D z lja lt 
1 Śmigiel* (G w ).
Siatka, męska — 

drużyna AZS, C ho m lćk i i  Laskow ­
sk i (G w .), Z ie lińsk i (U n ia ) i  C ho - 
ro tk o  (Bud.) Kosz m ęski —- K o­
le ja rz  1 AZS,’ oraz W o lny  1 M ie rz­
wa (S ta l).

JESZCZE ostatnie pociąg­
nięcia łopatą, jeszcze ostatnie 
•wymiary pochylenia pod czuj­
nym okiem brygadzisty RO­
MAŃSKIEGO i  robotnicy Jan 
WOJTACHNI i Jan KNUREK 
będą mogli zameldować o tym 
że bieżnia jest gotowa do „ką­
pieli". Bowiem po zakończeniu 
układania mieszanki na na­
wierzchnię musi ona być do sy 
ta zlewana wodą i  długo, dłn 
go wałowana. Tylko że tu jak 
na złość mróz.

wiosenną wizytę złożyliśmy dionu Gwardii 
właśnie Budowlanym.
COS SIĘ ZMIENIŁO

Już z daleka widać na pierw 
szy rzut oka, że na maleńkiej 
ulicy Kordeckiego coś się zmie

Pawłowski.
Szkoda tylko, że ten dosko 

nały fachowiee z Gwardii mu­
si „po amatorsku“  zatrudniać 
się przy Innych stadionach, 
nie mogąc swojego doprowa- 

niło” Początkowo trudno spo- dzić do stanu używalności, po 
strzec przyczyny tej zmiany, nleważ jak dotychczas Gwar- 
po chwili jednak przypomina dia nie kwapi się s remontem 
my sobie: — wszak przed ro- swego pięknego obiektu w La­
kiem z wysokich skarp otacza sku Arkońskim.
Jących stadion zjeżdżały
chodnik sterty piasku, strąca­
ne stopami „widzów" włażą­
cych dziesiątkami dzikich ście 
żek przez dziury w ogrodze­
niu.

OBECNIE nad ulicą wid­
nieje jasna siatka nowe-

NA KOLEJARZU 
„PUSTYNIA BŁĘDOWSKA"

Na j g o r z e j  s y t u a c j a
przedstawia się na stadio 

nie Kolejarza. Ten śliczny nie­
go ogrodzenia, a wejście na sta gdyś obiekt, który powinien 
dion prowadzi przez nową być reprezentacyjnym stadło- 
czerwoną od gruntowej farby nem Szczecina, jest w stanie 
metalową bramę. Na stadionie, godnym pożałowania. Sterty 
na miejscu zeszłorocznego usy połamanych ławek stwarzają 
piska śmieci i gruzu widnieje wrażenie pobojowiska, zalana 
nowa matowo - czerwona bież wodą i spływającym wraz z 
nia. Kilku robotników nadaje niii piaskiem, bieżnia nie nada 
temu obiektowi ostatni szlif Je się już absolutnie do uzyt- 
wykańczając rozbiegi do skocz ku, a, wyrównane z ogromnym 
ni oraz wykrawając w zmar- wkładem społecznej pracy w 
złej jeszcze darni wachlarz zeszłym roku trybuny, pożary 
przyszłej wyrzutni kuli. wały się i  spłynęły z jesienny

„ i  * j - mi deszczami. Obok tego
, * « Staf  j i S *  wszystkiego stoi jak „wyrzutdo użytku już w d m u .lkw ie t sum^enia.? świecąc pustymi

nia m0^ i obrWrAnfełiw  i n  oczodołami okien, dwupiętro- wadzący pracę Bronisław Ro- wybudowany niewiadomo 
mański -  i chyba oddamy dfa k/ g0 gmach szatnł. Nie 
tylko, że na przeszkodzie sta wiadomo d]a kogo, ponieważ, 
nął nam mróz. Nie można bież Jeżell stadion będzie nadal 
ni zlewać wodą, ponieważ nlg do u^ytku, szatnia służyć 
wszystko marznie i  nie chce moie j ako miejsce posiedzeń 
się „wiązać Jak tylko mróz dl Komitetu DRTO (Dalsze 

«o Rozremonlu Tego Obiektu).

ZUPEŁNIE inny 
„nędzy i  rozpaczy" 
stawia najładniejszy chyba do 
niedawna w Szczecinie stadion 
Kolejarza. Połamane w zesz­
łym roku, ławki „wrastają" 
powoli w podmyte trybuny. 
Obsuwają się progi zalewając 
piaskiem resztki bieżni. Zupel 
nie jak na bezpańskim polu, 
a przecież na stadion ten cze­
kają tysiące sportowców Kole 
jarzą i  innych szczecińskich 
zrzeszeń.

m R ó m
*  M ISTR ZO STW A P o lsk i w  k o n ­
k u re n c ji ko b ie t w  te n is ie  s to ło ­
w y m  odbędą s ię  w  Poznaniu w  
dn iach  27—29 bm .

♦  M ISTR ZO STW A mężczyzn w  te ­
n is ie  s to ło w ym  o rg an izu je  G w ar­
d ia  w  L u b lin ie  w  dn iach  od 2—S 
k w ie tn ia .

Siadem naszych 
artykułów
W Międzyzdrojach 
będzie stadion

go ob iek tu  sportowego w  M iędzy­
zdro ja ch  .—. Prezydium tam tejszej 
M ie jsk ie j R ad y Narodowej kom u­
n ik u je , iż :  „oprawa stad ionu spor­
towego w  M iędzyzdrojach om awia­
na by ła  na kon fe re nc ji specjaln ie 
w  ty m  ce lu  zwołanej 4 m arca w  
k tó re j ud z ia ł w z ię li przedstaw icie­
le  _GKKP, W K K F  oraz władz m ie j­
skich. Na kon fe re nc ji zadecydowa­
no  rozpoczęcie w  br. budow y sta­
d io nu , k tó ry  zostanie wykończony 
w  ro k u  1954 Jednak, aby w  cza­
sie bu do w y ’ przez dwa sezony 
um ożliw ić  l icznym  wczasowiczom 
upraw ian ie  spo rtu  1 zdobywanie 
no rm  SPO władze m ie jsk ie  przy­
stąp ią  do budow y s tad ionu tym -

Z  radością w itam y tą  decyzję. 
Jesteśmy przekonani, że organ iza­
c je  m łodzieżowe i  sportowe M ię­
dzyzd ro jów  oraz wczasowicze przy  
byw a jący ta m  w  lecie dołożą swej 
p racy do  te j wspólnej budowy.

Sportowcy „Unii"
odpowiadają czynem

na apel W łókniarzy z  Bębna
PODEJMUJĄC hasło rzucone przez członków Koła 

Sportowego Włókniarz z Dębna, sportowcy Unii jako 
jedni z pierwszych podjęli liczne zobowiązania. I tak:
Kolo Sportowe Drukarz w fosfat. Sportowcy Unii nawo- 

Szczecinie zobowiązało się u- łują kolegów innych Zrzeszeń 
tworzyć trzy brygady sporto- do podejmowania podobnych 
wo - produkcyjne w swych za- zobowiązań, 
kładach pracy, zaopiekować __________  ’
się LZS-em Wielgowo, wyre­
montować boiska siatkówki i 
koszykówki na stadionie Unii 
i sklasyfikować w bież. roku 
22 zawodników w klasie mło­
dzieżowej, 10 w trzeciej i 6 
w drugiej.

Koło Sportowe przy Wy­
dziale Zdrowia w Szczecinie
zaopiekuje się jednym LZS-em 
jaki wskaże Samopomoc Chłop 
ska, zbuduje boisko do siat­
kówki i  założy u siebie dwie 
nowe sekcje — szachową i 
strzelecką.

Koła ZMP i Sportowe przy 
Fabryce Materiałów Biuro­
wych w Szczecinie postanowi­
ły  wyremontować boiska do siat 
ki i  kosza oraz otoczyć opie­
ką jeden LZS. Członek zaś te­
go Koła, Sałacińskt indywidual 
nie podjął się zrobić kosze do 
gry.

Państwowa Szkoła Pie­
lęgniarska wykona plan SPO 
w 250 proc., powiększy swe 
koło o nowych 50 członkiń i 
sklasyfikuje 15 zawodniczek.

Sekcja Kajakowa zobowią­
zała się wyremontować we 
własnym zakresie sprzęt rega 
towy i budynek przystani o- 
raz sklasyfikować 8 zawodni­
ków w klasie pierwszej, 5 w 
drugiej, 8 w trzeciej i 12 w 
klasie młodzieżowej.

Sekcja P iłk i Nożnej zaś, 
aby uczcić 60 rocznicę uro­
dzin Prezydenta Bieruta i Swię 
to Pracy, postanowiła prze­
pracować po cztery godziny, 
ładując na wagony, tak w tej 
chwili potrzebny wsi super-

Nie dosłyszałem, co nasz myśliwy krzyknął do 
ludzi w obozie, ale musiało to być coś ważnego. 
Rzuciłem wędkę i pobiegłem do naszego namio* 
tu. U jego wejścia zastałem matkę, pilnie wsłu 
chującą się w odległe odgłosy.

— Co się stało? — zapytałem zaniepokojony.
— Nie wiem, nie wiem — odpowiedziała mat­

ka przyciszonym głosem. Była przejęta.
Wtem gwałtownie zadudnił bęben w obozie. 

Uderzył na alarm. Od razu poznaliśmy po głę­
bokim brzmieniu, że był to bęben czarownika. 
Odzywał się tylko w ważnych wypadkach i przy 
wielkich uroczystościach. A  równocześnie z głębi 
obozu dochodziły nas rozkazujące wołania:

—- Do namiotu wodza! Wszyscy do namiotu 
wodza! Wszyscy!!

Przybiegł do nas ojciec z nowiną:
—• Nocny Orzeł wrócił!
— Nocny... Orzeł... wrócił? — powtarzała 

matka, zakrywając ręką otwarte ze zdumienia 
usta.

— Czy żywy? —- dodała z trwogą.
— A jak by miał wrócić, kobieto? Żywy. Da­

lej, do namiotu wodza!
Powrót Nocnego Orła wzruszył mnie równie 

silnie jak dorosłych. Jaskrawo stanęła mi w pa* 
mięci owa obfita w zdarzenia noc sprzed roku: 
po udanym napadzie na obóz Duxtona i Wron 
Ókotok czekaliśmy na zbiórkę wszystkich wo­
jowników i  nie doczekali się jednego, Nocnego 
Orła. Wtedy to wpadłem na nieszczęsny pomysł 
przebicia strzałami zwłok czterech poległych 
wrogów. Z powodu nieprzybycia Nocnego Orła 
wojownicy zrobili awanturę czarownikowi Bia­
łemu Wilkowi za mylną przepowiednię. Nie 
chcieli wierzyć jegc. zapewnieniom, że Nocny 
Orzeł jednak żyje i  że wróci. Teraz wyszło na 
jaw, że czarownik miał wówczas słuszność, a  
wojownicy niesprawiedliwie go oskarżali.

Przed namiotem wodza paliło się wielkie ogni­
sko. Zastaliśmy tam tłum ludzi, prawie wszyst» 
kich z obozu. Nocnego Orła nie było nigdzie wi­
dać. Natomiast myśliwy, który go przyprowa­
dził, stał przy ognisku i opowiadał, jak i  gdzie 
go znalazł. Spotkał go nad rzeką o godzinę dro­
gi od obozu. Nocny Orzeł przykuśtykał przed 
kilkoma tygodniami nad Mleczną Rzekę wiedząc, 
f« tw najczęściej przebywaliśmy. Przypadek

mmmmm
chciał, że przywędrowaliśmy dziś właśnie w tę 
okolicę, i że nasz myśliwy odkrył jego kryjów­
kę. Zastał Nocnego Orła wycieńczonego z głodu 
1 kalectwa, i  tak go przywlókł do obozu.

Skończył opowiadanie. Dwóch wojowników wy= 
prowadziło z namiotu mizeraka, chudego jak 
szkielet. Widmo, nie człowieka. Ostrożnie posa­
dzili go niedaleko ogniska na stosie skór bizo- 
nowych.

Szarpnąłem matkę w bok.
— Mamo — zapytałem — czy to Nocny 

Orzeł?
— Tak, to on.
—- To nie jego duch?
— Nie, to on sam. Bądź cicho!
Przyniesiono mu lekki posiłek z jeleniej pie­

czeni. Wszyscy przyglądali się w uroczystej ci­
szy, jak Nocny Orzeł jadł.

— Czy widzisz? — szepnęła do mnie matka. 
— Duch by nie jadł.

Potem podano mu fajkę, którą Nocny Orzeł 
długo palił w milczeniu. Wreszcie ocknął się i 
usiłował wyprostować grzbiet.

— Hau ni tuki — jak się czujesz? — zapytał 
go wódz Krocząca Dusza.

— N it achkse — bardzo dobrze! — odrzekł 
Nocny Orzeł.

Powiódł wzrokiem dokoła i  chciał się uśmiech= 
nąć, ale wyszło tylko słabe skrzywienie twarzy.

— Bracia! — przemówił. — Patrzę na was, 
jestem znowu wśród bliskich, serce się weseli... 
Chcecie znać moje przejścia. Są dziwne. Słu­
chajcie.

I  zaczął swą opowieść, często przerywając ją 
«a skutek osłabienia- Owej nocy napadu na

Ruxtona i Wrony, Nocny Orzeł należał do od­
działu wojowników, strzelających ze wzgórza w 
dół na obóz nieprzyjaciela. Potem z kilkoma in­
nymi zgłosił się na ochotnika do podpalenia na­
miotów, ale wróg miał się na baczności i  ich 
przepędził. Musieli umykać w stronę rzeki. Wte= 
dy dostał kulę, zdruzgotała mu kolano. Padając 
zgubił w ciemnościach strzelbę. Upadku jego 
nikt z towarzyszy nie zauważył, a wołać nie 
śmiał, bo w pobliżu kręcili się Wrony. Doczoł- 
gał się do rzeki. Walka już ustala. Nie odkryty 
przez wroga, wsunął się do wody, prąd szczęśli­
wie go porwał. Płynął spory kawał, potem wy­
pełzł na brzeg i chciał zaczołgi.t się do nas do 
obozu. W rzece wiele utracił krwi, ból szarpał 
jego kolano. Na lądzie padł nieprzytomny. Gdy 
przyszedł do siebie, słońce stało już wysoko na 
niebie. Musiał zaniechać myśli dotarcia do swo­
ich. Obawiał się pościgu Wron, więc przeleżał 
dzień w krzakach nadrzecznych. Wieczorem po* 
wlókł się w drogę. Wspierał się na kiju. Bez­
władna noga dokuczała mu coraz więcej, kilka­
krotnie tracił przytomność. Na trzeci dzień nie 
pozostało mu wiele sił, wszystko dwoiło się w 
oczach. Nagle usłyszał głosy. Znalazło go dwóch 
handlarzy Metysów, ^sadzili go na konia i  za­
wieźli do swego obozu. Dobrzy ludzie opiekowali 
się nim, jak mogli. Gdy ruszyli na wschód, za­
brali go ze sobą. Rana dopiero po długich mieś 
siącach zasklepiła się. Noga była sztywna, 
skrzywiona w kolanie. Wczesną wiosną tego ro­
ku Nocny Orzeł przyłączył się do amerykań­
skich górników, poszukiwaczy złota, idących w 
góry zachodniej Montany. Był między nimi le­
karz. Gorliwiec ten uparł się, by mu odciąć no­
gę. Tego Nocny Orzeł nie chciał za nic w świes 
cie. Uciekł od górników i po tygodniach mordęgi 
doczłapał się do Mlecznej Rzeki. Rana na kola­
nie znowu zaogniła się, trudno mu było polować, 
głodował. Dziś wieczorem posłyszał nad rzeka 
skradające się kroki naszego myśliwego. Był 
ocalony.

c ła lu H  c m  ¡ t i b o

Ł o m o w s k i
pchnął kulą
15, S4
na obozie kadry
w Warszawie

AW F na B ie lanach obóz tre ­
n ingow y d la  kad ry  lekkoatle tycz­
n e j. Do końca obozu pozostało je ­
szcze dwa tygodnie, p© csyBŁ 
p rze w id u je  się po św ię tach W ie l­
kanocnych w yjazd biegaczy do Au­
gustowa. Obóz w AW F odw iedz ił 
nasz warszawski korespondent, k t«  
r y  ta k  op isuje w rażen ia z te j w l“  
z y ty :

_ io tacze k , prze­
prowadzanym  
przez popu larne - 
i ro „M e fis to "  — 
¡trenera G ieru tt©  i  
m gr. Pabisia. T re 
m ija  G hurkówna, 
Piecówna, Ło - 

now ski, K rzyża­
nowski i Pogorzel 
skl Po szeregu 
ćw iczeń rozgrze­
wających 1 roz luż 
n ia iącvch . nastę­
pu je  tre n in g  rzu  
to w y : sześć rzu­
tów  no rm a lną ku 
lą, trz y  pchnięcia 

cięższą k u lą  (d la  
mężczyzn 12 kg, 
dla kob ie t 5 kg) 
i  trz y  rz u ty  zno­
w u k u lą  n o rm a l-

t O M O
WSKI

ną.
— Łom ow ski 1 K rzyżanow ski 

są j u t  „do sz lifo w an i“  —  m ów i 
G ie ru tto . Po p ie rw szym  okresie 
tre n in g u  tzw . siłowego, przecho­
dz im y obecnie zaprawę m ającą 
na celu doszkolenie techniczne.

Obserwujem y rzuca jących: Ło­
m ow ski i  Krzyżanow ski pchają 
bardzo dobrze, r z u ty  m a ją  rów ­
ne, a ich  odległość naprawdę 
p rzyzw oita : 15 ir. m urow ane!
Korzyści i  postępy, ja k ie  uzyska li 
zawodnicy na obozie, są widoczne.

—  M ia łem  ju ż  rz u ty  15.20 m , 
15,83 m  i  15,94 m  — m ów i Ło ­
m ow ski — ja k  na  sezon zim ow y to  
chyba dobrze.

W ięcej, n iż  dobrze!
Bardzo duże postępy po czyn ił 

rów nież K rzyżanow ski, k tó ry  rzu­
ca regu larn ie  w  granicach 15 m 
i  w  sezonie bieżącym  pow in ien  
osiągnąć oko ło 15,50 m.

10 najlepszych
sportowców
polskich

O R ZE G L Ą D  SPORTOW Y“  opu-
1 b lik o w a ł w y n ik  p le b iscy tu  na 

10 na jlepszych spo rtow ców  po l­
sk ich za ro k  1951.

L is ta  ta  przedstaw ia  się następu 
jąco : 1. C H Y C H ŁA  — 43761 p k t., 
2. KO C E R K A — 35512, ! .  GRREM - 
LO W S K I — 29245, 4. S ID ŁO  —
22367, 5. M AR U S A R Z ST. — 17143, 
6. K IS Z K A  — 16712, 7. R AK O C ZY  
— 14435, 8. A D A M C Z Y K  — 12835, 9. 
C IE Ś L IK  — 11538, 10. S A ŁY G A — 
10907.

Szczecińskie Zak łady G raficzne. , 
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